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Przegląd polityczny. 

Lwów 23 lipca. 

Paryski korespondent Moskowskich Wiedo - 
mosti miał niedawno rozmowę z jednym z Wy; 
bitniejszych masonów francuskich, w której 
mason wyłuszczał mu swoje zapatrywania na 
wewnętrzne prądy nurtujące we współczesnej 
Francyi i na rolę, jaką wśród tych prądów od- 
grywa, czy też przypisuje sobie masoństwo. 

to, co pisze ów korespondent: i 

Wczoraj miałem długą rozmowę z jednym 
z przywódzców francuskiego wolnomularstwa. 
Z treści tej rozmowy, którą poniżej o ile mo- 
źności jak najwierniej przytaczam, pojmiecie, 
że nie mogę wymienić nazwiska tej osoby, po- 
wiem tylko tyle, że zajmuje ona wybitne sta- 
nowisko w paryskich sferach adwokackich. 

— Mówisz pan, że pana interesuje psycholo- 
giczne oświetlenie obecnej doby, czyli jak pan 
Się wyrażasz, „duchowy stan“ współczesnej 
Francyi? — zaczął mój interlokutor. — Otóż 
mój panie, przedewszystkiem ten duchowy stan | 

ardzo mało, albo nawet wcale nie manifestuje , 
się ani w naszej prasie, ani w parlamencie. | 
omimo to spełnię pańskie życzenie, proszę | 
tylko poruszyć jakąś konkretną kwestyę, która 
Pana szczególniej interesuje... 

— Pozwoli pan, że zacznę odrazu od pyta- 
nia najdalej idącego: czy możliwą jest teraz 
restauracya monarchii we Francyi. 

— Przenigdy! o tem nie ma ani mowy! To 
zupelnie niemożliwe ani teraz, ani później! 

— Przecież republikanizm nie zapuścił wcale 
tak głębokich korzeni, bo w takim razie jak 
wytłómaczyć powstanie bulanżyzmu? Bulan- 
Żyzm to był ruch, mający przecie silne podsta- 
wy i zmierzający ni mniej ni więcej, jak do 
restauracyi monarchii, tego pan nie zaprze- 
czysz ? 

, — Nie przeczę wcale. Ale pomówmy o bu- 
ianżyzmie. Czy wiesz pan wszystko o tym 
spisku? Znasz pan całą jego historyż” 4 czy 
wiesz pan dlaczego się nie udał? Nie? — Otóż 
posłuchaj pan, ja w kilku słowach odsłonię 
panu zakulisowe sprężyny tep- spisku monar- 
chistycznego. Księżna d Ums dała, na cel re- 
stauracyi monarchii 10 milionów. Ale trzeba 
było kogoś, któremu na głowę można było 
wiożyć koronę cesarską. Wybór spiskowców 
"na Boulragera dlatego, że była to najpo- 
Jakie zaś żró- 
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dlo miaia # popularność? Wcale nie w czy- 
nach wojanych, ani w junactwie Boulangera, 
bo był » bardzo pokojowy, a nawet — jakby 
to powśdzieć — bardzo lichego gatunku jene- 
rał. P pularność jego wśród żołnierzy (i to tyl- 
ko ysród żołnierzy szeregowców, bo oficerowie 
go sie lubieli) pochodziła stąd, że na stanowi- 
s} ministra wojny wydał kilka rozporządzeń, 
wskutek których żołnierze doznali pewnych 
alg w życiu koszarowem i podczas marszów. 
Nasz żołnierz to nie wasz: nasz żołnierz czyta 
gazety, i skoro dowiedział się, że jenerał Bou- 
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langer tak opiekuje się prostymi żołnierzami, 
udzielił tej wiadomości towarzyszom broni i 
w ten sposób nasi marsouins polubili jenerała, 
zaczęli go nazywać ojcem i przy każdej spo- 
sobności dawali mu do poznania, że jest ich 
bożkiem. 

„Owóż spiskowcy wybrali najpopular- 
niejszego. Fropaganda szła dość łatwo i 
wnet cały garnizon miasta Paryża wraz z gar- 
stką oficerów był przeciągnięty na stronę spi- 
skowców. Lecz cóż się slało? Czy przypomina 
sobie pan ów nagły odjazd, nieledwie ncieczkę 
Boulangera z Paryża? Otóż, wiedz pan, że na 
chwilę przedtem już wszystko było go- 
towe. Na sygnał Doulangera pewna część 
wojska miała wtargnąć do pałacu elizejskiego, 
w którym podówczas zebrała się właśnie rada 
ministrów z prezydentem Carnotem. Wszyst- 
kich ministrów wraz z Carnotem miano odpro- 
wadzić pod konwojem kilku kompanii wojska 
do fortu Saint-Valerien; równocześnie miał Bou- 
lunger zająć na czele wojsk pałac elizejski i 
ogłosić się dyktatorem. W ostatniej jednak 
chwili cofnął się Boulanger, nie chciał wypeł- 
nić programu zamachu i zemknął. Na dworcu 
kolejowym próbowano go zatrzymać siłą. Byli 
fanatycy, którzy ryzykując życie, siawali na 
torze przed lokomotywą błagając jenerała, aby 
wrócił. Ale on postawil na swojem i pojechał. 
W ten sposób Boulangerowski 18 brumera nie 
udał się. ] 

„Przyczynę niepowodzenia zapędów monar- 
chicznych zwalono na tchórzostwo Boulan- 
gera. Niewątpliwie nie należał on do rzędu 
tych ludzi, którzy potrafią w stanowczej chwili 
postawić wszystko na kartę , ale, przecież Lou- 
langer nie byl wcale tchórzem. Aródło niepo- 
wodzenia leży głębiej niż się zdaje. Aby to po- 
jąć, dosć przypomnieć, ġe 1 karyera Napoleo- 
na Lgo w takiej samej chwili wisiała na wło- 
sku. Wszak pan. znasz wypadki z dnia 18 bru- 
mera 1799 roku, kiedy to Bonaparte zjawił się 
w Zgromadzeniu narodowem, a prezydent Izby 
ogłosił go za „wyjętego z pod prawa“. Był w 
wyrok równający się prawie śmierci. Bonapar- 
te, zwycięzca w tylu bitwach, zadrżał, skruszył 
się i ugiął przed powagą konwentu, mającego za 
sobą tradycyę Robespierreów i Dantonów, umilkł 
i jak niepysany wysunął się z sali.. Ale na 
korytarzu spotkał go brat i wskazał na odda- 
nych mu gienadyerów. Minuta wahania — i 
Bonaparte wrócił do sali na czele grenadye- 
rów mających bagnety nałożone na karabiny, 
u pizodortawiciole naludu jak żaby pvzeskaki 
wali ze swoich siedzeń i pouciekuli przez okna. 
Kto wie jednak, gdyby Bonaparte nie spotkał 
na korytarzu swego brara, czy mielibyśmy tyle 
„błyszczących* (przelaną krwią i wydartem 
złotem) kart historyi i czy porządek w Euro- 
pie byiby zakłócony. 

„lym razem Europa była ocalona; Bou- 
langer nie miał takiego brata, a raczej ci bra- 
cia, którzy go otoczyli w chwili „historyczne- 
go wahania się“, nie mogli go nakłonić do wy- 
konania zamachu stanu. A dlaczego? Otóż 
opowiem panu tę tajemnicę: W ostatniej chwili, 
kiedy Boulanger się wahał, zjawiło się przed 

im trzech braci wolnomularzy, którzy mu 
oświadczyli, że jeżeli natychmiast nie opuści 
Paryża, to za kwadrans pokryją się ulice ca- 
łego miasta barykadami. Boulanger zrozumiał, 
że walka będzie zacięta, a skutek jej wątpli- 
wy i odstąpił od gry, w której swoją głowę 
ryzykował. 

— A więe przecież stehórzył ? Kto chce wy- 


AT POWI R SĄN TJ 


Naczelny Redaktor j Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI, | 


konać zamach stann, powinien być z góry 
przygotowanym na barykady... szczególnie w Pa 
ryżu, gdzie tyle wąskich ulie i gdzie omnibu- 
sy, używane zwykle do budowy barykad, mają 
takie olbrzymie rozmiary... 

— Tak się to panu zdaje, bo pan nie masz 
pojęcia o sile i środkach naszego wszechświa- 
towogo bractwa. My mamy oczy, uszy i ręce 
we wszystkich klasach, a niedaleka ta chwila, 
kiedy będziemy stanowili większość wszędzie. 

— A ja myślałem, że masoństwo już się 
przeżyło i że utrzymuje się jedynie jako ana- 
chronizn miły dla dusz mistycznych, zajmują- 
cy swojemi tajewaniczemi obrzędami, przema- 
wiającemi do wyobraźni. 

— Pan się myli, zresztą mo pan jeden, po- 
wszechnie tak błędnie mniemają. 

Ale przecież na wtalnim kongresie lóż 
masońskich w Medyolanie pokazało się, że to 
mniemanie nie jest błędne. Ozemże zajmowali 
się uczestnicy kongresu? Sądząc po notatkach 
dziennikarskich, był to koakurs bałamutnych 
frazeologii, a nie długo potem mityng anty- 
masonów jeszcze bardziej zadziwił wszystkich, 
bo zajmował się tylko waszymi stosunkami 
z szatanem, któremu wy podobno służycie. 

Mój iuterlokutor rozśmiał się głośno. 

— (ó0ż pan chcesz, oni straszą dzieci czar- 
tem, to stary zwyczaj, a ponieważ oni, katoli- 
cy, wierzą w Boga, więc wyobrażają sobie, że 
my, ich wrogowie, wierzyć musimy w szatana. 
Cest evident. Ale to wszystko są bzdurstwa, a 
właściwa Źródło tych baśni, to my sami, my 
rozpuszczamy o sobie takie bajki. Do pewnego 
czasu musimy pracować w tajemnicy. Mówisz 
pan o kongresie : otóż to, eo pan o nim czyta- 
ies, to było tylko sprawozdanie o oficyalnych 
posiedzeniach, w których nie ma ani słówka 
o posiedzeniach tajnych. ,Pan, a z nim cały 


į świat, widział tylko kuriynę, zapuszczoną 


| przed sceną, na której tworzyły się ważne 
| rzeczy... 
Pozwoliłeś mi Pan zadawać sobie pyta- 
nia. Otóż jeszcze raz wracam do jednego z tych 
pytań: dlaczego pan uważasz restauracyę mo- 
narchii we Francyi za niemożliwą? Wszakże 
pan sam przyznał, że zamach Boulangera o ma- 
ło się nie udał. : 

— Ależ panie, to był spisek babski. Ludzie 
poważni nie będą tego nigdy nawet próbować, 
oni wiedzą, że my nigdy nie dopuścimy do 
restauracyi monarchii, oni znają naszą siłę... 
W samej Francyi istnieje obecnie 52 lóż wol- 
nomaularokich, a teraz perz ją 3! loża kobieca. 
Kobiety to doskonały materyał, trzeba je tylko 
umieć wybierać. Sieć naszych lóż pokrywa ca- 
iy świat. We Włoszech, jak pan wiesz, nie ma 
ani jednego miasteczka, w któremby nie było 
loży. W Austryi to samo. Prócz tego w tych 
dwóch ostatnich państwach pracuje w naszym 
interesie jeszcze druga sia — socyalna demo- 
kracya. 

— Tak? W takim razie jeszeze jedno pyta- 
nio : czy socyalni demokraci pracują dla was 
świadomie czy nieświadomie ? 

— Jedni nieswiadomie, drudzy en pleine con- 
naissance de cause (4 wyższem zrozumieniem 
| sprawy), zwłaszcza przywódzey. I nic dziwne- 
go, cel ich i nasz jest ten Sam, różnica tylko 
w środkach. 

— A tym celem jest... 

= To przecież jest utopia. „Bractwo“ pocho- 
dzi od słowa „brat*, a bracia dlatego dobrze 
ze sobą żyją, bo jeden drugiego kocha. A jak- 
l 
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Czy i jakie istnieją „Srodki“ 


przeciw psuciu się zębów ? 


(Ciąg dalszy). 


„ Ilość leków, tak zwanych antyseptycznych 
jest dziś już bardzo znaczną, a zwiększa się 
niemal z dniem każdym. Nowoczesna fabryka- 
oya wysilując się na przeróżne w tym kierunku 
ombinacye, dąży do tego, by każdemu nowo 
wynalezionemu środkowi antyseptycznemu, nie 
ująć nic ze skutecznej jego działalności, a na- 
tomiast uczynić go w użyciu przyjemniejszym. 
Gdzie rozchodzi się n. p. o nieprzyjemną woń, 
zamiast jodoformu podstawia europlen — gdzie 
środek pewien dla nieprzyjemnego smaku nie- 
miłym jest w użyciu, zamiast n. p. tymolu po- 
daje n. p. sacharyn i t. p. Takie podstawianie 
Jednego środka za drugi, jest ze stanowiska na- 
uki zupelnie uzasadnione i dozwolone, ale z 
zachowaniem jednego warunku: siła działania 
obu środków musi być jednakowa. Przykład 
pdlepiej to wyjaśni Tak dobrze kwas karbo- 
ba.” jak i n. p. sublimat są świetnymi środ- 
pani antyseptycznemi, jeśli atoli sublimat za- 
a bakterye i ich zarodniki, już w rozczynie 

+ 4000 (wody), to kwas karbolowy w tym sa- 
ia „rozczynie, jako antysepticum nie miałby 
Fr k wartości, byłby- za słabym wobec faktu, 
rodni niszczy doszczętnie bakterye i ich 
rozchodź; dopiero w stosunku 5: 100. Gdzie się 
skórze. a o takie działanie antyseptyczne na 
SLSKÓW niach, w mięśniach, lub kościach, za- 
odpowi adr przeciw - bakteryjnych środków w 
zupełniej tej koncentracyi jest naturalnie naj- 
prowadzłć Bu, tylko możebne, ale da się prze- 
inna rzecz Jstomatycznie przez czas pożądany. 
rzeczy o takiej jago ust. W 5 ię = 4 
mowy być nie szczętnej a stałej desiniekcy 
w ustach utrzymy wy ote Pomyśleć o tem, by 
sp je owa ak de sj 
zatem udało się częste ACL "IRC Seby 
ust tę stałą desinfeko m przepłukiwaniem Jamy 
jest również wprost n przeprowadzić? I to 
nie rozwlekać POWIEM taa Py ay 
że którykojwi t š krótko a węzłowato, 
rykolwieś ze znanych środków antiba- 


kteryjnych, w tak silnym rozczynie, aby zabi- 
jal nie tylko same bakterye, ale ich zarodniki, 
jest wprost miemożebny, już to dla swego, 
wprost niemożebnie przykrego smaku, już dia 
tego, że błonę szluzową ust spala. Że zaś 
wszystkie talk zwane wody do ust, tylko ze 
względu na swoje antibakteryjne działanie mo- 
gą mieć racyę bytu, przeto one, jak widzimy, 
tego problemu doszuzętnej desintescyi jamy 
ust nie rozwiązują, inaczej mówiąc, nie mają 
wielkiej wartości. Istnieje tylko jeden jedyny 
środek, który swoje ządanie doszczętnej desin- 
fekcyi jest w stanie przeprowadzić, w rozczynie 
możebnym do użycia jako plukanka a tym 
środkiem jest sublimat. Srodek to rzeczywiscie 
znakomity, ale na przeszkodzie w użyciu tako- 
wego w ogólności, stoją dwie jego strony 
ujemne. W pierwszym rzędzie niemiły, metal- 
liczny smak, który, choć pewnemi domieszka- 
mi przyprawić się daje, mano to dłuższy czas 
utrzymuje się w ustach, dając bardzo niemiłe 
uczucie. Drugim niemiłym objawem przy sta- 
łem posługiwaniu się sublimatem jako płukan- 
ką, bywa niekiedy obok czernienia zębów, za- 
draśnienie dziąseł, najważniejszą atoli przyczy- 
ną jest uprzedzenie i obawa otrucia rtęciowe- 
go, obawa, która z gruntu jest nieuzasadnioną. 
Zapewnić o tem mogę nie tylko własnem w 
tym kierunku doświadczeniem, ale powołać się 
mogę na światową w tych rzeczach powagę 
profesora Millera, który najwyraźniej plsze, że 
od dłuższego czasu używa sam jako płukania 
sublimatu w rozczynie: 1:LUW0 dwu razy 
dziennie i dotąd nie doczekał się najmniejszych 
zaburzeń w jamie ust. 

Po za sublimatem wszystkie antyseptika 
wypełniają może ledwo w połowie swe zada- 
nie i cel, a co za tem idzie, na zachwalanej 
wartości niezmiernie tracą. Tak więc, jak o- 
becnie sprawa stoi, środka takiego, któryby 
Jako płukanka w zgęszczeniu możliwem w ja- 
mie ust, takowych sterylizacyą dokładną prze- 
prowadzał, dotąd nie ma i nie bez pewnego 
prawdopodobieństwa twierdzić można, że tako- 
wego me będzie. Czy więc taka płukanka zwać 
się będzie odolem, czy wodą anaterynową, czy 
jakkolwiek inaczej, sprawy to zupełnie nio 
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że wy przeprowadzicie to, żeby ludzie kochali 
się wzajemnie wśród tej strasznej, takiej, ja- 
kiej dotąd nigdy nie było, walki o byt? To 
przecie niemożliwe... to nie da się urzeczy- 
wistnić, 

— Wszystko to zależy od odpowiednego wy- 
chowania społeczeństwa Popatrz Pan na nas: 
my masoni jesteśmy stowarzyszeniem liczącem 
miliony braci, a mimo to nie ma między nami 
ani walki, ani kłótni, a panuje zupełna 
zgoda. 

— Tak, ale jest to dyscyplina podziemnej 
sekty. Skończy się walka, wyjdziecie na świat 
Boży, a wtedy wasza wzajemna zgoda w łeb 
weźmie. Zresztą moje uwagi na nie tu się mio 
przydadzą. Pozwól Pan jeszcze tylko na je- 
dno pytanie: co gotujecie Francyi ? 

-— Mewolucyę. : 

— Jaką? Dla kogo? Restauracya monarchi- 
czna ? Przecie Pan sam mówiłeś, że jest nie- 
możliwa .. 

— Rewolucya ta przyprowadzi Francyę do 
rzeczywistej rzeczypospolitej. Dzisiejszy ustrój 
Francyi to dyktatura burżuazyi, a to jest han- 
ba dla nas. Ale skońiczymy z tem prędzej, 
niż świat myśli. Już wszystko gotowe... 

— Czy w parlamencie także ? 

— (o tam parlament! To stado baranów... 
mamy w rządzących sferach tęgich ludzi, na- 
szych braci... 

— Brisson? 

— I Brisson i Bourgeois i Bartout i wielu 
innych... Słyszał Pan, jak mówił niedawno 
Jaurós ? 

— Słyszałem... To dobry mówca. 

— To jeden z naszych... tęgi człowiek... przy- 
szła wielkość... 

— A czy zewnętrznych wrogów nie boicie 
się? A cóż się stanie, jeżeli Niemcy skorzy- 
stają z waszej rewolucyi i napadną na Francyę? 

— O! Po pierwsze Rosya nie dopuści do 
tego, przecież to jest casus foeder s, po drugie 
w epoce rewolucyi lepiej nas nie zaczepiać... 
Niech się tylko ruszą Niemcy, a cały naró 
francuski . wyruszy jak jeden mąż ku grani- 
cy.. powtórzą się dzieje roku 1759... Wy nas 
nie znacie. 

— A czy u nas w Rosyi jest dużo lóż ma- 
sońskich ? 

— Nie... tam pracują bez nas... inni. 

Na tem skończyła się naszą rozmowa. 

r KJ 4 R 

"Tyle słów pazyskiege korespondenta Mo- 
skiewskich Wiedomoścti. 

Nie zadajemy sobie tego pytania, które 
inni sobie zadali: „czy ta rozmowa jest praw- 
dziwą czy fikcyą ?* — gdyż nie mamy prawa 
nie wierzyć redakcyi Moskiewskich  Maiedomośti, 
odpowiadającej za swego korespondenta. Zału- 
jemy tylko, że ten korespondent za mało sta- 
rał się pogłębić swą rozmowę, a w skutek te- 
go zamiast zdemaskowania nikczemnych za- 
miarów wolnomularstwa, stał się niejako czyn- 
nikiem do zrobieuia im reklamy. Bo prawi o 
ich sile, o znaczeniu, o ich dążeniu do zbrata- 
nia ludów, co wszystko jest farsą, a starannie 
unika tego, że główną ich dąźnością jest oba- 
lenie i zniszczenie Kościoła katolickiego, a na- 
stępuie wywrócenie tronów we wszystkich ka- 
tolickich państwach, nie naruszając tronów 
państw protestanckich , prawosławnych i ma- 
hometanskich. 


|ma, to jest nie niszczy zupełnie bakteryi jamy | ćwiczeniem i gimnastyką lepiej i potężniej się 


ust, tem mniej ich zarodników, a tem samem 
zasadniczo chybia celu. Zadania, jakie ma mieć 
na celu, nie spełnia jeszeźć 1 z innych wzglę- 
dów. Pomyślmy, że znalazł się wreszcie jakaś 
antyseptyczny płyn, którym jamę ust w danej 
chwil dokładnie wysterylizować można, to i 
cóż z tego? Nteryhzacya przeprowadzoną bę- 
dzie w danej chwali, dla danej chwili, ale aby 
skutek jej objawiał się na czas dłuższy, o tem 
uie ma oczywiscie mowy- Jak więc z powyż- 
szych wywodów widzimy o jakicli środkach, 
jakich lekarstwach, któreby same przez się 
psuciu się zębów zapobiegały i od takowego 
chroniy, na razie przynajmniej marzyć nie 
można. Jeśli atoli środków po temu nie ma, to 
istnieją przecież sposoby, a raczej cały ich łań- 
cuch, ktorego ogniwa wszystkie razem wzięte, 
stanowią racyoualną hygienę zębów i jamy ust. 
Na czem ta konsekwentnie przeprowadzona hy- 
giena polega, nie trudno będzie z powyższych 
uwag wywnioskować. 

W pierwszym rzędzie trzeba się starać 
o to, by o ile możności mieć dobre zęby a ra- 
czej, by o ich należyty rozwej się starać. Obok 
zachowania ogólnych prawideł hygieny, kieru- 
jącej i normującej rozwój calego organizmu, 
osięgać się to daje w pierwszym rzędzie w ten 
sposób, że dzieciom, których organizm w ogól- 
ności, a układ kostny W SZczególności, prze- 
chodzi fazę rozwoju, trzeba podawać pokarmy 
takie, które zawierają wiele soli wapnicwych, 
i to w taxich połączeniach chemicznych, które 
organizm łatwo asymulaje. Takiemi pokarmami 
są mleko, mięso, owoce strączkowe, chleb prze- 
dewszystkiem razowy. Zawarte w nich sole 
wapniowe zużywa orgaiuzm, jako  materyał 
budowlany, na rozwój całego układu kostne- 
go, tem samem i zębów. By ten materyał nie 
poszedł na marne, zębom, w dzieciństwie nie 
trzeba oszczędzać pracy przez podawania pokar- 
mów miękkich ale przeciwnie. Forsownem żu- 
ciem, zwiększoną pracą szczęk i zębów, mimo- 
woli dopomagamy do silniejszego rozwoju zę- 
bów, bo wywolujemy silniejszy przypływ krwi 
do nich. Obawa, by gryzienem 1 żuciem tvar- 
dych pokarmów nie uszkodzić zębów, jest zu- 
pełnie nieuzasudnioną, błędną. Tak jak mięsień 


|rozwija, tak i aparat żucia na pracy, wykony- 
wanej i mu przeznaczonej, w rozwoju tylko 
zyskać może. Ze się tej gimnastyki wyzbywa- 
my, jedząc zamiast razowego chleba, bułki z 
pytiowanej mąki lub co gorzej ciastka, nie 
potrzeba chyba dowodzić Słyszymy meraz 
twierdzenie, że lud wiejski, który bądź co bądź 
ma lepsze zęby, zawdzięcza to temu, że żywi 
się przeważnie razowym chlebem. Jak się to 
dzieje, za czem to idzie? Chłop nie zna co to 
szczoteczka do zębów, jedyną płukanką, jakiej 
używa, to woda lub wódka, ale za, to twardym, 
ościstym, razowym chlebem. wyciera sobie no- 
lens volens doskonale zęby. Zując zaś takowy z 
mozołem, wykształca sobie zęby silne jak wilk 
które mu tem samem lepiej 1 dłużej służą, niż 
ludziom wydelikaconej rasy. Obywaniem się 
zas bez takiego specyału, jak chleb biały, zy- 
skuje na dowozie soli wapniowych, zawartych 
w mące, z jakiej chleb razowy sobie wypieka. 
Tg prawdę, która obcesowo bije w oczy, 
zapoznajeimmy zawsze, nie stosujemy jej do na- 
szych małych wychowańców, w obawie że ta- 
kiego pokarmu nie strawi ich delikatny żołądek. 
Strawi! i całkiem dobrze strawi, lepiej stano- 
wczo niż inne smakołyki. Przesadna ta przecież 
obawa nie pozwala broń Boże podawać dzie- 
ciom soczewicy, fasoli itp, A Pprzacież o nich 
powiada słusznie niemieckie przysłowie: 


„Erbsen und Bohnen macht der Zähne Kronen.“ 


To są czynniki, które stale trzeba mieć 
na uwadze, gdy zęby są W rozwoju. Gdy on 
się ukończył, rozpoczyna się drugi niemniej 
ważny okres, tj. okres konserwącyj, Nposób 
konserwowania można określić jednym wyra- 
zem „czystość*. Wyraz to przez się tak jasny 
i prosty, a przecież zrozumienie jego w zasto- 
sowaniu do zębów jest u nas co najmniej nie- 
dokładne, a w wielu szczegółach błędne. Jak 
się u nas zęby czyści? Pomijając wszystkich 
tych śmiertelników, którzy czyszczenie zębów, 
jak np. i kąpiel, Uważają za zbytek cywaliza- 
cyjny, o który niewarto się kłopotać, wielu z 
pozostałej reszty CZyszczenia zębów dokonywa 
tak, jakby chcieli tylko oczyścić swoje sumie- 


nie z zarzutu, że w tym kierunku nio nie zro- 
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s ž p 
kozmyslania, 
Piszą nam z Wiednia, 22 lipca: 

_  Lubownicy polemik dziennikarskich dzi- 
wią się i gorszą okolicznością, że dotąd pół- 
urzędowy Fremdenblatt nie zaprotestował prze- 
ciwko adresowi profesorów wszechnie niemie- 
ckich. Nam ta wstrzemięźliwość wydaje się 
bardzo właściwą. Bo przedewszystkiem jest to 
znamienną cechą zdrowej i trzeźwej polityki, 
krytycznie odważać doniosłość wszelkich wy- 
darzeń, nie lekceważyć ich, ale też nie przece- 
inać. Profesorowie wszechnie niemieckich — są 
too w swym zawodzie bardzo wybitni ludzie, 
ale nie mają żadnego prawa w kwestyach in- 
ternacyonalnych przemawiać w imieniu pań- 
stwa niemieckiego. Powtóre, rządom sprzymie- 
rzonych państw nastręcza się zawsze aż nadto 
sposobność do poufnej, przyjacielskiej dyskusyi 
nad wszelkim wypadkiem, któryby groził na- 
ruszeniem przyjaźnego stosunku. Nie wiemy, 
czy taka dyskusya odbyła się pomiędzy hr. Go 
łuclowskim a p. Bilowem, czy pierwszy na- 
pomknął o uiewłaściwości demonstracyi profe- 
sorskiej, a drugi solennie wyrzekł się wszelkiej 
wspólności rządu niemieckiego z „adresem* 
profesorów, czy też przeciwnie, p. Bülow w ta- 
ki sposób poruszył kwestyę, aby hr. Grołuchow- 
ski mógł odpowiedzieć, że rząd tutejszy nie 
przypisuje żadnego znaczenia dywersyi, potę- 
pionej przez rząd niemiecki? Ale w każdym 
razie droga takich poufnych wynurzeń jest o 
wiele właściwszą, niż półurzędowa kampania 
dziennikarska, która wprawdzie bardzo łatwo 
roznamiętnia drobne nieporozumienia, ale pra- 
wie nigdy ich nie uśmierza. Ta niedogodność 
jest związana z każdą dyskusyą publiczną, 
choćby toczoną z prawdziwą dyplomatyczną 
oględnością i wprawą w najpoważniejszym or- 
ganie półurzędowym. 
| W ogóle dzienniki same doskonale czują swą 
| słabość w łagodzeniu sporów i poniekąd wżyły 
|się w przekonanie, że ich właściwem zadaniem 
jest roznamiętnianie nastroju publicznego. Tem 
tłómaczy się owo zabawne zdumienie, z jakiem 
prasa tutejsza niedawno temn przyjęła napo- 
mnieuie organu półurzędowego, uby ze swej 
stre ny przyczyniła się nieco do złagodzenia 
zatargu niemiecko-czeskiego i wskazania pozy- 
tywnych podstaw ugody. Jakto! — zawołały 
unisono dzienniki opozycyjne, toć to wyłącznie 
zadanie rządu szukać takiej podstawy! Sama 
myśl, że megłyby zachęcać do zgody, nie do 
walki, wydawała się tym dziennikom jako o- 
braza czci — prasy. To też dotychczas na- 
pomnienie owo nie odniosło żadnego skutku. 
Nie pojawiły się żadne nowe wnioski ugodo- 
we. Owszem dwie wrogie strony, przynajmniej 
na pozór, stoją naprzeciwko sobie w pozie 
nieprzejednanych zapaśników. Domyślać się 
tylko można, że pomimo tych wojowniczych 


aspektów, po za kulisami odbywa się pewna 
praca przygotowawcza celem złagodzenia za- 
targu niemiecko-czeskiego i umożebnienia w 
ten sposób prawidłowej funkcyi parlamentu na 
Jesień. Nasze stanowisko w tej kwestyi jest 
zupełnie jasne. W interesie rządu i Austryi 
pragniemy tę ewolucyę ugodową ułatwić, nie 
możemy jej utrudniać, Tak zawsze postępowa- 
wało Koło polskie. Kiedy w styczniu r. 1890 
na znanych konferencyach wiedeńskich stanęła 
ugoda niemiecko-czeska, pierwsze Koło polskie 
uchwaliło rezolucyę, w której wypowiedziało 


zadowolenie ze spodziewanego uśmierzenia za- 
targu niemiecko-czeskiego. 


Podejrzywać nas o 


bili. Inaczej mówiąc, robi się to niedokładnie, 
jak to mówią, aby zbyć. Nabiera się na szczo- 
teczkę (o której wydesinfekcyonowaniu n. p 
kwasem karbolowym nigdy się nie pomyślało) 
trochę proszku lub pasty reklamą zachwalanej, 
wytrze się tem kilkakrotnie zwłaszcza frontowe 
zęby, popłucze wodą usta i koniec. Przednie 
zęby wybieliły się; obowiązkom hygieny ust i 
zębów rzekomo stało się zadość i sprawa zała- 
twiona. Takie atoli czyszczenie nie ma żadnej 
wartości. Na co, po co i dlaczego się zęby 
czyści? Czy dlatego tylko, żeby były białe? 
Nieprawda! Białość a czystość, to nie zawsze 
jedno i to samo. Tak jak czystym może być 
murzyn, którego w kąpieli dobrze wyszorowa- 
no; tak na odwrót brudnym może być biały 
Kuropejczyk, który do swej toalety mydła i 
wody nie używa Wysilać się przy czyszczeniu 
zębów wyłącznie na to, żeby one były białe, 
nie znaczy jeszcze utrzymywać je w czystości. 
Czysto utrzymywać zęby, to znaczy mechani- 
cznie zjamy ust i aparatu żucia usuwać wszy- 
stko, co tamże podtrzymuje procesy kiśnienią 
lub gnicia, co służy za pożywkę rozwijających 
tam bakteryi. Tu należy w pierwszym rzędzie 
przybłonek błony śluzowej, w szczelinach między 
zębami utrzymujące się resztki potraw mięsnych 
i mącznych; tu zaliczyć należy strącające się 
ze śliny sole wapniowe, znane pod nazwą ka- 
mienia zębowego (Zahnstein), tu nareszcie na- 
leżą nieużyteczne a spróchniałe i niezaplombo- 
wane zęby lub korzenie będące źródłem zarazy 
dla zdrowych nie nadpsutych zębów. Aby taki 
porządek w jamie ust utrzymać, niedość jest 
ograniczyć się do użycia szczoteczki do zębów. 
Ta usuwa wszystkie wyżej wymienione a nie- 
potrzebne ingredyencye z wierzchu, z koron zę- 
bów; nie wymiata ich atoli należycie z natu- 
ralnych szezelin między sąsiadującymi zębami, 
nie wydostaje ich z fałdów dziąseł 1 błony ślu- 
zowej, nie usuwa ich wreszcie z głębokich a 
często ukrytych jam w nadpsutych co dopiero 


zębach. 
Dr. A. Gońka, 


(Dokończenie nastąpi), 
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zbytnie sympatye dla Niemców Czech, byłoby 
dziwaccwem. Tego nie potrzeba się zbyt gło- 
sno wypierać. Ale utrudniać można akcyę u- 
godową w Czechach zbytnim zapałem w po- 
pieraniu Czechów. Gdybyśmy obecnie wygła- 
szali hasło zupełnej zmiany konstytucyi na fe- 
deralistyczną, de facto równałoby się to wy- 
budowaniu; Nefelokyggyi (Chmurkukulopolu) 
przez fantastycznych obywateli ateńskich Pro- 
jektowicza i Złotogórskiego w sławnej komedyi 
Arystofanesa. Bo teraz nie dostaje koniecz- 
nych legalnych przesłanek do takich zmian. 
Ale w danej chwili takie teoretyczne projekta 
mogą tylko w obozie młodoczeskim zachęcić 
żywioły nieprzejednane, a utrudnić ngodową 
pracę poważniejszych. Ten sam efekt wywo- 
łują szumne deklamacye o koniecznej, łatwej i 
bliskiej przemianie Austryi na — państwo sło- 
wiańskie. 

Jest to drugi taki Chmurkukulopol — 
miasto ptaków w obłokach. Jakkolwiek poje- 
dyncze grupy krajowe rozwinęły się samodziel- 
nie, na własnych narodowych podstawach, to 
jednak złączenie ich we wspólną monarchię 
było niewątpliwie dziełem niemieckiej dyna- 
styl i przeważnie niemieckiej sztuki państwo- 
wej, w tem odmiennej od pruskiej, francuskiej 
lub nowoczesnej włoskiej, że przeważnie dąży- 
ła do celu za pomocą traktatów, związków fa- 
milijnych — tu Austria felix nube! — i t. d., 
nie zaś prostym zaborem. Bądź co bądź, nie- 
podobna zaprzeczyć, że Niemcy utworzyli mo- 
narchię austryacką, że tworzyli ją powoli przez 
tysiąc lat, a gdy nadto zważymy, że dotąd ży- 
wiol niemiecki jest najliczniejszym pomiędzy 
narodami monarchii, to nagłe jej przeobrażenie 
na państwo „słowiańskie“, w którem więc pe- 
wnie z kolei podczas jednej sesyi parlament 
obradowałby po polsku, podczas drugiej po oze- 
sku, podczas trzeciej po słowacku i t. d., na 
pierwszy rzut oka każdy bezstronny człowiek 
uzna jako naiwną mrzonkę. Projekta takie do- 
starczają tylko skrajnej opozycyi niemieckiej 
pretekstu do coraz skrajniejszych ewolucyi, a 
umiarkowane żywioły niemieckie, jak książąt 
Stahremberga, Furstenberga, Trautimansdorfa, 
Auersperga i t. d, napełniają niepotrzebnie 
najżywszemi obawami, chociaż właściwie nie 
należy ich brać na seryo, skoro nawet dzisiej- 
sza większość parlamentarna jest zawisłą od 
kilkudziesięciu głosów niemieckich, bez któ- 
rych nie byłaby większością. Takie deklama- 
cye po jednej stronie zaostrzają opozycę nie- 
miecką, po drugiej zachęcają Czechów do od- 
mawiania wszelkich ustępstw, a więc utrudnia- 
Ją zadanie rządu. 

W szerokich kołach u nas działa dotąd 
szlachetny sentymentalizm dla nibyto „uciśnio- 
nych Czechów*. Ale te dawniej uzasadnione 
uczucia dziś opierają się jedynie na owej niszna- 
jomości realnych stosunków w Czechach, o któ- 
rej świeżo hr. Dzieduszycki tak trafnie zauwa- 
żył, że uniemożebnia ona obeym słuszny sąd 
o zatargu czesko-niemieckim. Jeżeli niewątpli- 
wie frazes w adresie profesorów niemieckich o 
„walczących o swój byt Niemcach w Austryi* 
jest śmieszną przesadą, to na odwrót równie 
śmieszną rzeczą gawędzić o ucisku Czechów. 
Istniał on dawniej, poniekąd aż do epoki Taaf- 
fego. Ale dzis Czesi rozporządzają większością 
w sejmie, a zatem też w Wydziale krajowym, 
posiadają własny uniwersytet, szkoły średnie, 
z których nawet nauku języka niemieckiego 
jest wykluczona, we wszystkich urzędach Czech 
stosunek rodowitych Czechów do Niemców 
oznaczają liczby mniej więcej 10 : 2, wszędzie, 


| 


sztą oszacowaniu zbiorów pszenicy węgierskiej , 
Wszyscy przyznają 


na 34 miliony cnt. metr. 


już otwarcie, że tak niepomyślnego roku da- 
wno w Węgrzech nie było. Z końcem ubiegłe- 
go tygodnia podniosła się też cena do 9 zł. 12 
ct. za pszenicę jesienną. Charakterystycznym 
objawem jest, że za dobre stare gatunki pła- 
cono o wiele wyższe ceny (przy dostawie bez- 
zwłocznej). Za zeszłoroczną pszenicę z nad Ci- 
sy n. p. płacono nawet 10 zł. 20 et. Niestety 
zapasy zeszłoroczne są zupełnie wyczerpane. 

Nie dziw, że usposobienie zwyżkowe za- 
panowało na targach europejskich dziś bez wy- 
jątku. Z początku tylko austro-węgierscy pro- 
ducenci wstrzymywali się z ofertami. Mówio- 
no, że giełdy wiedeńska i budapeszteńska ze 
swojemi wysokiemi notowaniami są odosobnio- 
ne w całej Europie. Pokazało się jednak nie- 
bawem, że i w Rosyi i we Francyi i w An- 
glii ceny się podnoszą. W południowej Fran- 
cyi i na półwyspie bałkańskim grady wyrzą- 
dziły w ubiegłym tygodniu straszliwe szkody. 
Francya, która do niedawna liczyła na zbiory 
dość dobre, po tych klęskach będzie miała 
większe potrzeby obcego ziarna, niż w ubie- 
głej kampanii. — W Anglii też bardzo żywy 
objawia się popyt za towarem; w Ametyce 
ociągają się z ofertami albo z chęci wywalcze- 
nia wyższej ceny, albo z powodu istotnie smu- 
tnego stanu zasiewów. To pewna, że rozbierać 
zaczynają kwestyę, czy Stany Zjednoczone w 
ogóle będą mogły w tym roku pokryć potrze- 
by europejskie. I wśród takich warunków nie- 
sumienni sprawozdawcy usiłują obniżyć ceny 
produktu i ubożyć rolnictwo krżjowe. Rosya 
w tym roku nie wiele zaważy na targu świa- 
towym. Niemcy jakby na ironię faktom potę- 
żniejszym od wszelkiej polityki handlowej i 
celnej — po myśli junkrów — miałyby zam- 
knąć się przeciw wszelkismu dowozowi! Niech 
się zamykają. Od lat dziesiątków nie produkują 
one już tyle, ile spożywają. W bieżącym roku 
chyba nie zrodziła się na piaskach pomorskich 
taka masa żyta, żeby starczyła dla całych Nie- 
miec. Zrozumielibyśmy zamknięcie granie prze- 
ciw wywozowi z Niemiec! — i byłoby ono 
może na czasie, jeśli się sprawdzą wiadomości, 
że Kuropa nawet dowożonem z Ameryki pół- 
nocnej zbożem deficytów tegorocznych pokryć 
nie zdoła. Liczyć można, co prawda, na dowóz 
z Argentyny, Australii, Indyi i Egiptu, ale ten 
dowóz bardzo jeszcze niepewny. Kto wie, ile 
wzrośnie konsumcya kukurudzy w braku psze- 
nicy i żyta! 

W latach takich wielkich niedoborów ja- 
sno staje przed oczyma każdego uważnego 
spostrzegacza cała nikłość systemu, chcącego 
ziemię zużytkować jak najlepiej, bez względu 
na potrzeby mieszkańców ! Nieraz słyszymy, 
że rolnicy powinni role zmieniać na pastwiska 
i wypasać bydło, jesli uprawa zboża nie popła- 
ca. Wedle podobnych rozumowań wcale nie 
szkodziłoby podzielić całą Europę na różne 
sfery kultury i w jednym pasie n. p. upra- 
wiać koniczynę, w drugim buraki, w trzecim 
chmiel i jęczmień i t. d. Powołujemy się w 
tem na Anglię Jeśli w miarę stosuje się ta- 
ką technikę gospodarczą — jak n. p. obecnie 
w Królestwie, gdzie z powodu monopolu wód- 
czanego zmniejszyć chcą uprawę kartofli a po- 
większyć uprawę jęczmienia (na piwo!) to 
przynieść ona może wielkie korzyści. Ale An- 
glii nie wolno za wzór stawiać. Kraj, w kió- 
rym z powodu zniżki cen zbożowych uprawa 
roli zmniejszyła się w 20 latach o 2 miliony 
akrów, a pastwiska sztuczne wzrosły o 9 mi- 


także w czysto niemieckich okręgach, Czech |liony akrów, gdzie zamiast żyta uprawia się 


przed każdą władzą używa swego języka i w | coraz 


więcej owsa dla koni (w roku 18/4: 


nim otrzymuje odpowiedź. Słowem, nietylko | 2.600.000 akr.. w roku 1894 3,800.000 akr.) — 
nie może być mowy o ucisku Czechów, lecz | kraj taki mimo bogactw przemysłu rozwija się 
niewątpliwie posiadają oni przewagę w kraju. | nienormalnie ! 


Pamiętam, za czasów Hohenwarta, spotkałem 
się raz z sp. Schuselką, najgorliwszym propa- 
gatorem tederalizmu 1 przyjacielem Czechów. 
Winszowałem mu wtedy sukcesu, jakiego do- 
stąpiły jego zasady w „artykułach fundamental- 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 23 lipca. 
Przewodniczył wiceprezydent Szajer. Za- 


nych“, na co odpowiedział mi smutnie, że nie- | nim przystąpiono do obrad, odczytał p. Szajer 
stety teraz będzie zmuszony bronić Niemców | petycyę mieszkańców III dzielnicy (żółkiew- 
przeciwko Czechom! Paradoks Hamleta polity- ; skiej). Mieszkańcy żółkiewskiego domagają się 


cznego! Ale w każdym razie byłoby zupełnem 
optycznem złudzeniem przypuszczać, że obe- 
enie naturalne sympatye dla uciśnionych i dla 
równouprawnienia należą się bezwzględnie Cze- 
chom! Nie mamy żadnego powodu w dzisiej- 
szym zatargu niemiecko - czeskim kompromito- 
wać naszych własnych interesów przez zbyt na- 
miętne stawanie po stronie Czechów! 


Listy ekonomiczne, 


Wiedeń 21 lipca. 


(Z targu zbożowego. — Giełdowe spekulacye. — 
Fałszowanie wiadomości i szkody stąd wynikłe. — 
Zbiór pszenicy z hektaru w Alfóldzie. — Ceny w 
dwóch tygodniach. — Klęski we Francyi i na pół- 
wyspie Bałkańskim. — Zabraknąć może zboża w 
Europie. — Niemieccy junkrowie agitują za zam- 


knięciem granic dla dowozu! — Krytyka „płodo- 
zmianów*". — Kilka cyfr o rolnictwie w Anglii). 


Im bliższy termin pokończenia żniw w 
Europie środkowej i południowo - wsch: dniej, 
tem więcej mnożą się najsprzeczniejsze wiado- 
mości z targu zbożowego. Wiemy z góry, że 
publicystyka, bronąca interesów spekulacyi 
giełdowej, albo wychodząca z mylnego stano- 
wiska, że jak najniższa cena zboża, choćby na- 
wet nie pokrywająca kosztów produkcyi, jest 
warunkiem pomyślnego rozwoju przemysłu, 
wszysikich dokładać będzie starań, aby sądy 
publiczności o stanie zasiewów, o ilości i jako- 
ści zbiorów były ile możności optymistyczne. 
Dzięki takim manewrom spadła była przed 10 
dniami cena pszenicy (z dostawą w Jj'sleni) na 
8 zł. 80 ct. Rozpisywano różowe biuletyny o 
wrzekomem polepszeniu się stanu zasiewów na 
Węgrzech i osiągnięto zniżkę 30-—40 centów. 
Rolnicy, którzy zobowiązali się po tej cenie 
dostawiać pszenicę, ponoszą oczywiście szkodę, 
spowodowaną takiem fabrykowaniem wiadomo- 
$ci na giełdzie. Różnica 4 pret. na cenie jest 
olbrzymia tem większa, że chodzi tu tylko 
o trzymiesięczny termin dostawy. A. spekula- 
cya znakomicie korzystać umie z takich do- 
rywczych uspo:obień targu, należycie obrobio- 
nego fałszywemi wiadomościami. Za dwa, trzy 
dni nadchodzą wiadomości prawdziwe, dokła- 
dne — tymczasem jednak wyrwano z rąk pro- 
ducentów kilkanaście lub kilkadziesiąt tysięcy 
centnarów towaru po cenie sztucznie obniżo- 
nej. Przyszły i tym razem dokładne sprawo- 
zdania z Węgier i objaśniły każdego, że ję- 
czmień bardzo jest lichy a pszenicy na gió- 
wnym szmacie ziemi rodzącej ten gatunek zbo- 
ża (w Alfóldzie), zbierze się na hekter przecię- 
tnie tylko 3—4 centnary metryczne. Jest to 
ilość daleko mniejsza, naż wedle najniepomyśl- 
niejszych obliczano przypuszczeń. Nikt już te- 
raz nie trwa uporczywie przy skromnem zre- 


w tej petycyi zniesienia wału kolejowego, za- 
sklepienia koryta Pełtwi, przedłużenia linji 
tramwaju konnego do Zamarstynowa, budowy 
gimnazyum etc. Petycyę tę odesłano do regu- 
laminowego traktowania. 

Na porządek dzienny weszła, przerwana 
na ostatniem posiedzenin, dyskusya nad spra- 
wą odpoczynku niedzielnego dla urzędników 
Magistratu lwowskiego. Sekcya przedstawiła 
wniosek, ażeby w niedziele pracowali urzędni- 
cy tylko od godziny 10 do 12 przed południem, 
zaś prof. Thullie domagał się zaprowadzenia 
niedzielnych dyżurów, któreoy umożliwiały 
uwalnianie w niedziele pewnej części urzędni- 
ków zupełnie od służby. Poparł p. Thulliego 
p. Romanowicz. Rada jednak uchwaliła 
wniosek sekcyi. Tak więc urzędnicy Magistratu 
lwowskiego, odtąd będą urzędowali w niedziele 
tylko od 10 do 12 przed południem, po połu- 
dniu zaś biura będą zamknięte. 

Na odrestaurowanie organów w kościele 
OO. Bernardynów, uchwaliła Rada subwencyę 
w kwocie 2.000 zł. 

Następnie wywołała sprawa zaprowadze- 
nia ogrzewania i wodociągów w nowym teatrze 
dłuższą dyskusyę. Imieniem komisyi teatralnej, 
przedstawił p. r. Cybulski wniosek, ażeby 
roboty około ogrzewania oddać firmie wiedeń- 
skiej Kurz, Heneberg i Ritel za cenę 32.175 zł., 
zas zaprowadzenie wodociągów oddać inżynie- 
rowi lwowskiemu Niemekszy za 14.880 zł. 
Wnioskowi temu, sprzeciwił się energicznie p. 
r. Rawski  Ubolewał on nad tem, że znowu 
zarobią u nas Niemcy, i wyraził zdziwienie, że 
kierownik budowy teatru p. Gorgolewski, po- 
piera firmę niemiecką. Oświadczył się w końcu 
za oddaniem wszystkich robót inżynierowi 
Niemekszy. 

Również i prof. Thullie nie zgodził się 
z wnioskami komisyi. Jako Polak musi się on 
stanowczo sprzeciwić zamiarom oddania robót 
Niemcom. Przeciw wnioskom komisyi przema- 
wiali jeszcze pp. Ciesielski i Weigel, 
zaś poparli zdanie komisyi pp. March wi- 
cki, Fiętak i Cybulski. 

P. dr. Marchwicki wyraziwszy naj- 
większe Uznanie panu Niemekszy, którego 
zdolności nauczył się cenić podczas wystawy 
krajowej. oświadczył się jednak za wnioskami 
komisyi, Jest bowiem zdania, że tak skompliko- 
wane roboty, jak w danym wypadku, oddać na- 
leży specyalistom. 

P. r. Janowski, który reprezentował 
mniejszość komisyi teatralnej, niezadowolonej 
z powyższych wniosków, zaproponował, ażeby 
roboty około wodociągów oddać p. Niemekszy, 
zaś około ogrzewania również jemu, ale pod 
warunkiem, że będzie je prowadził wspólnie 
z jakąś doświadczoną firmą zagraniczną. 

Wniosek ten przyjęła Rada znaczną więk- 
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szoscią, 


posie- 
dzenie. 


poczem p. Szajer zaraknął 


Echa z wód. 

Z Podlutego piszą: 

Do mało znanych miejscowości a posiada- 
jących wszelkie warunki uzdrowiska, należy 
niezawodnie Podlute. Jest to wieś duża, licząca 
6 tysięcy mieszkańców a należąca do dóbr 
metropolitalnych. Ostatnią stacyą kolejową na 
drodze (na linii Stryj—Stanisławów) do Podlu- 
tego są Krechowice, skąd zaczynają się coraz to 
piękniejsze widoki górskie, dające się tem do- 
kładniej obserwować, że drogę z Krechowiec do 
Podlutego odbywać trzeba końmi. Klimat ła- 
godny bez nagłych zmian, kąpiele rzeczne i 
mineralne są tu bowiem źródła jodowo-siarcza- 
ne— wabią tu nietylko wyczerpanych pracą i 
szukających wytchnienia, ale także chorych na 
katary dróg oddechowych, na nerwy, reuma- 
tyzm, chorobę stawów itd. Przytem chorzy 
mają tu wielką obfitość zdrowego nabiału i żę- 
tycy. Położenie Podlutego należy do niepowsze- 
dnio pięknych. Wieś ta znajduje się w pięknej 
dolinie Łomnicy, wspaniale roztaczającej tutaj 
swe wody, u stóp góry „Luta“, skąd też nazwę 
wzięła miejscowość. Otoczona jest wieńcem gór 
stożkowatych, pośród których góra Grafa, naj- 
wyższa, dochodzi do 1758 m. Podlute wznie- 
sione jest na 500 m. ponad poziom morza, oto- 
czone zewsząd nieprzejrzanymi lasami szpilko- 
wymi, zajmującymi przestrzeń 60 tysięcy mor- 
gów, aż do granicy węgierskiej. Na wyższych 
wierzchołkach gór, szumią imponujące limby, 
z których nieporównanego drzewa wyrabiają 
w okolicy sprzęty a nawet zamożniejsi budują 
domy. Ponad domami leśniczych—które zawsze 
należą do najgustowniejszych w górach — do- 
minuje piękny pałac J E. kardynała Sembra- 
towicza, zbudowany z drzewa limbowego wy- 
łącznie, a nawet mający sprzęty z drzewa lim- 
bowego. Meble limbowe, znajdujące się w pa- 
łacu, sporządzone przez perechińskich robotni- 
ków, odznaczają się nietylko starannością wy- 
konania, lecz nadto posiadają ozdoby rzeźbione, 
których wykonawcy nie potrzebowali by się 
wstydzić, konkurując o nagrodę na wystawach. 
Szczególniej zwracają uwagę rzeźbione herby 
Sembratowiczów, umieszczone obok insygniów 
metropolitalnych na suficie w głównej sali, 
oraz ogromny stół, którego płyta przedstawia 
mozaikę z różnych odcieni drzewa limbowego. 
Z balkonu willi J. E. kardynała Sembratowi- 
cza roztacza się przepiękny widok na szumią- 
cą u stóp i pieniącą swoje wody łiomnicę, na 
lasy, tworzące olbrzymi kobierzec zieleni, na 
górę a pomiędzy tem wszystkiem  bielące się 
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te dotyczą lotu balonu z wlokącymi się za nim 
po ziemi linami. Andrće postanowiwszy posłn- 
giwać się tymi linami miał nie tylko kontakt 
z ziemią na myśli, z którego korzystaćby miał 
w razie niebezpieczeństwa. Oto liny te miały 
być niejako hamulcem i regulatorem lotu. 
Dzięki tarciu sprawiałyby one, że balon por- 
wany prądem powietrznym, leciałby o wiele 
powolniej, niż sama fala prądu, przez co umo- 
żliwiałoby się panowanie nad kierunkiem ba- 
lona za pomocą żagli umieszczonych między 
nim a łódką. To spówolnienie ruchu balonu 
miało zaś oprócz wymienionych korzyści za- 
wierąć i tę, że ułatwiłoby znacznie i tak już 
dość trudne obserwowanie terenu, nad którym 
balon będzie przelatywać. Jak wiadomo, liny 
zostały na ziemi, ale Andree miał inne ze 
subą 

Ale te dogodności opłaca się zdwojeniem 
i ztrojeniem niemal powolności lotu, a zatem 
i długości czasu potrzebnego na przebycie 
drogi. Zachodzi więc pytanie, czy zapas gazu, 
którym napełnionym jest balon, uciekającego 
bez przestanku przez pory najnieprzenikliw- 
szej nawet tkaniny, wystarczy na taki długi 
czas? Otóż pod tym waględem prof. Eksholm, 
który w roku poprzednim miał towarzyszyć 
Andróemu w podróży opowiada, że balon, 
w tyra roku z powodu przedsięwziętych przez 
Andróego znacznych ulepszeń stałsię daleko nie- 
przenikliwszym. Tamtego roku ubywało balo- 
nowi 60 kilogramów gazu na godzinę, tego- 
roczne zaś badania wykazały w tym samym 
okresie czasu ubytek 44 kilogramów. Z tym 
ubytkiem balon może się unosić około 30 dni 
w powietrzu. Ten przeciąg czasu powinien 
zdaniem prof. KEksholma wystarczyć zupełnie 
na odbycie drogi nad biegunem. 

Naturalnie, że obliczenia te przybliżając 
możliwość udania się zaraiaru nie uwzględniają 
niebezpieczeństw najrozmaitszego kalibru. I to 
nie tylko niebezpieczeństw, o jakich mamy 
pojęcie. Alboż my wiemy, co tam jest na bie- 
gunie?” Nie wiemy, nie możemy więc znać ani 
rodzaju, ani komplikacyi tych niebezpieczeństw. 
Umysł w walce z tymi przeszkodami musi być 
twórczym i oryginalnym tak, jak oryginaluymi 
mogą być te niebezpieczeństwa? A psychologia 
podróżników poddawana ciągłym próbom naj- 
wyższego napiącia, napinana od chwili wzlotu 
niemal ciągle, czy nie może stworzyć całego 
szeregu niebezpieczeństw. Czy namiętności 
przytłumione zrazu celem wyprawy, jej poezyą 
1 niebezpieczeństwem i rezygnacyą i przygoto- 
waniem się na wszystko, nie rozpętają się pod 
wpływem bezpośredniego zetknięcia z brutal- 
nością grozy nisbezpieczeństwa? 


Na przykład: Balon upada dla braku 


ścieżki wiodące Ww las, w różnych kierunkach. gazu i nie może unieść ciężaru. Balast już 


W obec tych wszystkich czarów natury i 
warunków stącyi klimatycznej, dzierżawcy Pod- 
lutego zamierzają połączyć tę miejscowość z 
koleją transwersalną, dla ułatwienia komuni- 
kacyi tym wszystkim, którzy tu zechcą przy- 
być dla poratowania nadwątlonego zdrowia i 
zaczerpnięcia nowych sił do niełatwych zapa- 
sów z życiem. 

* 

Z Traunsteiu w Bawaryi, gdzie 
bawi obecnie liczna kolonia polska piszą: 

Ładnie tu nadzwyczaj; kraj śliczny i bar- 
dzo cywilizowany; kuracya wyborna i orze- 
źwiająca. Z Polaków są tu obecnie: pp. Pola- 
nowscy, Szawłowscy, starostowie Dembowski 
i Korosteński, pp. Konopkowie, Horodyscy, 


wyrzucony. e zaś kierunek balonu był dość 
dobrym, więc przypuszczać należy, że jeszcze 
kilka godzin lotu może podróżników oddzielać 
od osad ludzkich. A tu pod nogami morze 
i morze, gotowe każdej chwili pochłonąć śmiał- 
ków. Ubytek jednego centnara ciężaru utrzy- 
małby balon jeszcze z dzień w powietrzu. Je- 
den się musi poświęcić. Z pobladłe mi twarzami 
ciągną wszyscy trzej losy, i jeden z nich ma 
skoczyć do wody. W tem w duszy jego zrywa 
się burza buntu przeciw wyrokowi losu. Pod 
jej wpływem zapomina o wszystkiem. Używa 
podstępu lub przemocy. I kto wie, co na koń- 
cu tego wszystkiego ? 

To jeden przykład zaledwie, a takich mo- 
że hs cała mnóstwa. 


atłnenwnia da mnństnra 


pani trizowska z córką, Mazimierz SKTZyńsKI | niebezpieczeństw. Ale że to wszystko obliczyć 


wiceprezes Tow. dziennikarzy polskich — sło- 


się nie da, więc stosownie do tego, co się dało 


wem wcale liczna kolonia polska. Z obcych: obliczyć choćby w przybliżeniu, lepiej trzymać 


dużo Węgrów, między innymi hrabina Des- 
sewify, bratowa ks. Windisch - Graetz, panna 
Andrassy z nauczycielką, prezes najwyż. trybu- 
nału z Pesztu Szabó; dalej dwaj hr. Thunowie, 
z których jeden jest w. mistrzem zakonu Mal- 
tańskiego, Wiceprezydent Izby deputow. dr. 
Kramarz i t. d. Pyszne są tu wycieczki do 
Reichenhall, Kónigssee, Chiemsee 1 w okolice. 
Lekarz ordynujący dr. Wolff, bardzo uprzejmy 
i troskliwy, był jednym z najlepszych uczni 
$ p. ks. Kneippa. 


Mały Fejleion. 
Nad biegunem. 

W miarę jak zuchwałe przedsięwzięcie 
Andróego staje się przedmiotem coraz szerszego 
zainteresowania się niem świata naukowego 
i prasy, tem częściej wśród tych dyskusyi pa- 
nować poczyna uczucie nadziei, że przedsię- 
wzięcie się uda Odwaga zuchwalców jest tak 
wielką, że ogrom jej równoważy się niemal 
z ogromem niebezpieczeństwa. Nota bene trze- 
ba tym nadziejom dać jakieś podstawy, ażeby 
ją ze sfery uczucia przerzucić w sferę przeko- 
nania. W ten sposób powstają argumenta za i 
kontrargumenta przeciw. Są zaś wśród tej po- 
wodzi obliczeń i wniosków rzeczy, które sobie 
przeczą częstokroć wprost. To już wina fanta- 
zyi, która gubi się w kombinacyach rzeczy 
znanych, umieszczonych w świecie zupełnie 
jeszcze nieznanym. Zbadać je to właśnie zada- 
nie Andrtego, a tymczasem pęd naprzód 
chciałby te badania wyprzedzić choćby po to 
tylko, aby zbadać samo badanie. 

I tak zaraz na czoło występuje kwestya 
wichrów peryodycznych na Szpicbergu. Jedni 
twierdzą, że wieją one z południowego wscho- 
du, drudzy że z południowego zachodu. Kwe- 
stya nie rozstrzygnięta. Jak tam będzie na bie- 
gunie, na to nie ma żadnych danych meteoro- 
logicznych, ale na Szpiebergu wieją przecież 
wichry z południowego wschodu. Andróe skon- 
statował to i na tej podstawie poleciał. O ile 
widziano początek lotu, zniknął w zamierzonym 
kierunku. Pierwsze więc wiadome wyniki fak- 
tyczne potwierdziły obliczenia Andróego. 

Tak samo kwestyą sporną jest długość 
drogi. Prosto prawdopodobnie balon przez cały 
czas nie poleci. Gdyby to było możliwem An- 
dróe już by był gotów ze swojem zadaniem. 
Andróe będzie się błąkał a wylądowanie nastą- 
pić moża wszędzie. Jedni przypuszczają, że opa- 
dnie na ziemię we wschodniej Syberyi, w oko- 
licy wysp nowosyberyjskich. Gdyby się tak 
stać miało, to miałby Andróe do przebycia 
około 1150 mil. ang. Inną możliwością znów 
jest wylądowanie na wyspie samojedów oblanej 
morzem  karyjskiem. Ta droga wynosiłaby 
1200 mil. ang. Wogóle cała droga od miejsca 
wzlotu aż do miejsca wylądowania może wyno- 
sić najwięcej 1800 mil. ang. "m 

Z kwestyą długości drogi wiąże się Ściśle 
długość podróży w czasie. Z doświadczeń ze- 
szłorocznych poczynionych co do szybkości 
lotu balonu wynika, że droga prosta trwać by 
powinna 12 — 14 dni. Nota bene w razie naj- 
lepszym. Wobec prawdopodobieństwa a nawet 
pewności, że wiatr Andreemu stale przez cały 


czas sprzyjać nie będzie, trzeba przyjąć cyfrę! 


podwójną. Zważać jednak należy, że obliczenia 


się nadziei, które nam dało owo obliczenie. Te- 
go też trzymają się ci wszyscy, którzy w jaki- 
kolwiekbądź sposób są w stanie pomódz śmia- 
iym podróżnikom. Wobec niewiadomości, co 
się stało, można się Andreego gdzies na Sybe- 
ryi lub w jakiemś innem miejscu spodziewać 
lada chwila i ewentualna pomoc musi być przy- 
gotowaną na wszystko. I tak popłynęły ku ujściu 
Jeniseju angielskie i rosyjskie parowce, ażeby 
czynić poszukiwania za Andróem na wybrze- 
żach Syberyi północnej. Szczęsliwym zbiegiem 
okoliczności jest to, że na ziemi Franciszka Jó- 
zefa bawi obecnie ekspedycya polarna Jaksona. 
Oprócz tego popłynął okręt „Windward“, aże- 
by tam złożyć zapasy ubrań i żywności dla 
Andróego. Aby go zaś zabezpieczyć od ataków 
ludzi, wśród których może będzie musiał wy- 
lądować, poczynił rząd rosyjski zarządzenia, 
ażeby ludność północno-syberyjska została po- 
wiadomioną o przybyciu „ogromnego pęcherza“ 
z powietrza. kodobnie uczyniły i rządy Ame- 
ryki północnej. 
A * 

Do podniesienia nadziei przyczynia się i 
to, co dowiadujemy się o przeszłości Andróego. 
Oto w areonautyce nie jest on bynajmniej ama- 
torem, jak to powszechnie myślano poprzednio 
i podróż jego nad biegun poprzedza mnóstwo 
mniejszych podróży balonem, które czynił w la- 
tach poprzednich. Celem ich były badania me- 
teorologiczne. Rezultaty jego zdobyczy są bar- 
dzo poważnej i doniosłej natury. Prace jego 
oparte na doświadczeniach poczynionych w tych 
nadpowietrznych podróżach, należą do dziedzi- 
ny fizyki atmosferycznej i drukowane w ro- 
cznikach szwedzkiej akademii umiejętności, 
mają wartość odkryć w tej dziedzinie. W je- 
dnej ze swych prac, znanej światu fachowców, 
dowodzi on po raz pierwszy, że niższe warstwy 
powietrza więcej kwasorodu otrzymują od gór- 
nych warstw powietrza, niż od skorupy ziem- 
skiej. Wiadomości jego meteorologiczne obej- 
mują wszystko, co na tem polu dotychczas 
wiadomo, uzupełnione własnymi doświadcze- 
niami. 

To też Andróe pojechał dobrze uzbrojony 
do walki z źywiołami, którym powierzył swe 
życie, więcej można się po nim spodziewać 
zwycięstwa, niż po tych wszystkich, którzy 
sceptycznie kiwali głowami. On czuł po pro- 
stu, że był jedynym, który dorósł do wysoko- 
ści takiego przedsięwzięcia — i poleciał. I wie- 
lu z tych, co mieli dotąd dla niego tylko sło- 
wa lekceważenia, zamilkło na wieść o jego 
odlocie, a głosy nadziei tłumione zrazu prze- 
wagą Opinii sceptycznej, zaczęły się dopominać 
o swoje prawa. 

kRedakcya czasopisma Aftonbladet, której 
Andróe przyrzekł wiadomości z Ddneninsel i z 
podróży, o ile to będzie możliwem z pomocą 
gołębi pocztowych, oblęganą jest przez tłumy 
ludzi dopytujących się: „Czy jest gołąb?* 
Andróe dał $Ntrindbergowi jednego gołębia, 
aby nim przesłał pożegnanie swej żonie. Gołąb 
gdzieś przepadł i tak przepaść mogą wszystkie. 
Wiadomości możemy nie mieć przez kilka mie- 
sięcy, a mimo to nie daje to podstawy do u- 
traty nadziei. Andróe mógł już gdzies wylądo- 
wać, ale miesiące mogą minąć, zanim wieść o 
nim zdoła dotrzeć gdzies, skąd będzie mogła į 


rozbiedz się po całym świecie. Sam Andrée 
przed odjazdem ze Sztokholmu, prosił kre- 
wnych swoich i przyjaciół , żeby się nie trwo- 
żyli, gdyby i dwa lata upłynęły bez żadnych 
o nim wieści. 


* * 


Wczorajszy telegram z Chrystyanii, dono- 
szący o przylocie gołębia, podaje treść depeszy 
napisanej na skrzydle gołębia w ten sposób: 
„Biegun północny 142 w. 47 62.“ Co to ma 
znaczyć, nie wiadomo, ale nie można sobie tak 
naiwnie pod cyfry te podsuwać stopni szero- 
kości. Po pierwsze sprzeciwia się to napisowi 
„Biegun północny*, po drugie zaś te szeroko- 
ści, któreby wyrażały się w tych cyfrach, są 
bliżej nas, niż nawet Sztokholm. Jest to nie- 
zawodnie szyfrowana depesza i Andróe musiał 
się porozumieć, nim wyjechał co do depesz, 
które muszą w jak najkrótszych znakach jak 
najwięcej wyrażać. 


u LJ 
Z izby sądowej. 
Filipopol 21 lipca. 
(Mordercy Anny Simon). 

W małej sali tutejszego sądu krajowego 
panuje tłok nie do opisania, a tłumy ludu stoją 
po korytarzach, w sieni, a nawet przed bramą 
budynku sądowego. Między obecnymi znajduje 
się austro-węgierski konsul baron Rodich, pre- 
zydent „sobrania* Jankulow i liczni oficero- 
wie. I żona Bojczewa znajduje się w sali, ele- 
gancko ubrana, uśmiecha się często i w ró- 
żnych kierunkach posyła przywitania skinie- 
niem głową, 

Z wejściem obudwu Bojczewów zapano- 
wało w sali poruszenie. Ex-rotmistrz Deczko 
Petrow Bojczew, ubrany jest jak gogo, z orde- 
[rem i medalem waleczności na czarnym surdu- 
cie. Z kieszeni surduta wystaje mu misternie 
ułożona chusteczka do nosa. Wąs ma kokiete- 
ryjnie zaczesany po szwedzku, a w ręku trzy- 
ma nowe żółte glacć rękawiczki. Zachowuje się 
bez żenady, zdradza wielką pewność siebie i 
razem z bratem uśmiecha się często, osobliwie 
kiedy prokurator odczytuje w akcie oskarżenia 
ustępy dotyczące ataków miłosnych Mikołaja 
na Annę. Kiedy zaś odczytywano ustęp o. mal- 
żeństwie Bojczewa z bogatą panną, śmiała się 
i pani Bojczewowa razem z mężem i szwagrem. 

Nowelicz zdaje się być moralnie zdruzgo- 
tanym i na pierwsze pytania przewodniczącego 
zdołał odpowiadać tylko słabem pochylaniem 
glowy. 

Kiedy po odebraniu generaliów Bojozew 
wyszedł z sali, poczęli się do niego cisnąć roz- 
maici oficerowie i witać go serdecznie. Do je- 
dnego z nich rzekł Bojczew głośno: „Dzisiaj 
nie możesz ze mną mówić, ale jutro, albo po- 
Jutrze z pewnością“. 

Wszyscy obrońcy zaprotestowali przeciw- 
ko temu, ażeby dr. Genadiew, zastępujący in- 
teresa córki zamordowanej Anny Simon, był 
w tyn. charakterze przypuszczonym do udziału 
w procesie. Opiekunem małej Eugenii Simon 
jest syndyk generalnego konsulatu austro-wę- 
gierskiego dr. Feuerstein, który zastępstwo in- 
teresów swej pupili w procesie powierzył ad- 
wokatowi bułgarskiemu, Genadiewowi. Jemu 
to, jego usiłowaniom i wpływom  dziennikar- 
skim zawdzięcza cała sprawa to, że wyszła 
na jaw. Obrońcy protest swój opierają na twier- 
dzenia, iż nie jest pewnem, czy Eugenia jest 
rzeczywiscie córką Anny Simon. 

„. Przesłuchania rozpoczęto od Bogdana Wa- 

siliewa, ale nie dało ono żadnych nowych 
szczegółów. r=vznaje się do wszystkiego, co 
mu zarzuca akt Oskarżenia, Twierdzi tylko, że 
dopiero od chwili kieóy Anna wyskoczyła z po- 
wozu, zrozumiał, o co Ghodza wlaściwie. Gdy 
na rozkaz Bojczewa zsiadł z kła i wsiadł do 
środka powozu, Anna już była 'ieżywą, 

Na tem zamknięto przedpondniową roz= 


prawe. 


* * 


* > 

Ojciec Bojczewa był zwyczajnjy opry- 
szkiem. Pochodzi ze wsi Rachmanli kto Fili- 
popola i już w młodych latach przyłączy się 
do szajki rabusiów, której przewodził sznny 
swojego czasu bandyta Dobri. Oskarżony ot- 
mistrz Deczko Bojczew otrzyma w r. 1880pg 
wstawiennictwem metropolity ze Sliwny, pa. 
stwowe stypendyum i uczęszczał w Sliwnie dc 
gimnazyum. W roku 1883 przeniósł się do Fi- 
lipopola i tam gimnazyum ukończył. Po wojnie 
serbsko-bułgarskiej wstąpi: w ofi do szkoły 
junkrów. Odznaczał się dziarskością, był pilny 
i pracowity, a przytem dobrze zbudowany, po- 
zyskał więc rychło sympatyę i poparcie księ- 
cia Aleksuudra, a przed rokiem otrzymał sto- 
pień książęcego adjutanta. Cieszył się na dwo- 
rze zawsze jak. największem zaufaniem, a wszy- 
soy go bardzo lubieli. 


* 


+ * 


Oskarżony Nowelicz jest Włochem. 
Do roku 1ss3 był wachmistrzem przy kawale- 
ryi w Filipopolu. Za czasów swej służby woj- 
skowej żył w wielkiej przyjaźni z wachmistrzem 
Stefanem Barczikiem, który brał udział w za- 
mordowaniu matki jenerała Skobelewa, popel- 
nionem w celu rabunku w tem samem miejscu, 
gdzie utraciła życie Simonówuna. | 

Nowelicz w roku 1883 porzucił wojsko 
i był jakis czas linoskokiem w Sofii. Ze smia- 
ną sytuacyi politycznej, dla feldwebli bułgar- 
skich nastały lepsze czasy, bo wszyscy otrzy- 
mali stopień oficerski. Zgłosił się pon także No- 
welicz. W wojnie serbsko-bułgarskiej jako oficer 
zdezerterował, ale mu to na sucho uszło; umiał 
się tak księciu podobać, Że uzyskał u niego 
ułaskawienie dla Barczika, który z 12-letniej 
kary więziennej odsiedział był 7 lat. Po upad- 
ku Stambułowa został Nowelicz prystawem 
czyli adjunktem policyjnym w Sofi a nastę- 
pnie prefektem policy! w Warnie. Przed dwo- 
ma laty oskarżono go o znęcanie się nad wię- 
żniami, poruczonymi jego władzy. Za karę 
przeniesiono go więc do Filipopola. Na tem 
stanowisku będąc, oskarżył on fałszywie swą 
żonę, z którą żył już 20 lat, o złamanie wiary 
małżeńskiej i wniósł prośbą o rozwód. Dopo- 
mógł mu do uzyskania rozwodu żandarm Bo- 
gdan Wasiljew, gdyż zeznał przed sądem, że 
sam utrzymywał n'edozwolony stosunek z pa- 
nią Noweliczową. Nowelicz zaś ożenił się z ja- 
kąś czeską muzykantką. 

Oskarżony Bogdan Wasiljew jest żo- 
naty i ma 4 dzieci. Rozpoczął swą karyerę ja- 
ko strażak pożarny w Filipopolu, a w r. 1898 
zostal żandarmem. Jego sąsiedzi opowiadają, 
że w nocy wydalał sią często w cywilnem prze- 
braniu w jakichś tajnych misyach. 


Na liczne zapytania mam zaszczyt odpowiedzieć uprzejmie, ża z nabywcami firmy Juljusza Mikolascha we Lwawie p. Jakóbem Sprecherem i Spółka, absolutnie nie nie mam wspólnego — że wszelkie nalewki 


owocowe, rosolisy i likiery, na podstawie dwudziestoletniego doświadczenia, złożonych egzaminów i udzielonej mi koncesyi, sam wyrabia 


m, nadto, ża przez czas pobytu w tejże firmie przyswoiłem sobie wszystkie 


tajemnice i sposoby wyrabiania pierwszorzędnych artykułów spirytusowych, temsamem więczmoje wyroby nie ustępują wyrohom niegdyś europejskiej sławy, dziś niestety nieistniejęcej firmy Juliusza Mikolascha 
Jan Muszyński, były zastępca firmy Juljuscha Mikolascha, Lwów, Rynek 40. 


KRONIKA. 


Lwów 28 lipca. 

Arcyksiężna Stefania bawi obecnie nad dol- 
ną Wołgą poniżej Samary, a za kilka dni powróci 
do Moskwy i przyjmowaną będzie przez Wielkiego 
księcia Sergiusza jako arcyksiężna, poczem bez 
incognita pojedzie do Petersburga na dwór carski. 

P. Ludwik Eder, starszy zarządzca urzędu 
pocztowego na Podzamczu we Lwowie, obchodził 
we środę jubileusz 40-letniej służby pocztowej. 
Grono podwładnych mu urzędników, pragnąc dać 
wyraz hołdu dla skrzętnego i sumiennego przełożo- 
nego, urządziło p. Ederowi serdeczną owacyę w jego 
biurze, a do gratulantów przyłączyli się także urzę- 
dnicy kolejowi z dworca na Podzamczu. 

W Banku krajowym posada naczelnego bu- 
chaltera dotychczas nie została obsadzon'. Notujemy 
to aa życzenie p. Michała Majewskiego, o którym 
donieśliśmy, że został zamianowany naczelnym bu- 
chalterem. 

Otwarcie kolei lokalnej Borki wielkie-Grzy- 
małów odbędzie się 12 sierpnia. Na uroczystość 
otwarcia przybędzie minister kolejowy jenerał Grut- 
tenberg i zamieszka u Leona hr. Pinińskiego w 
Girzymałowie. Roboty około wspomnianej linii kole- 
jowej zostały onegdaj wykończone. Budowę prowa- 
dzili inżynierowie Smoleński i Olewiński, 

Qtwarcie linii kolei lokalnej Łupków-Cisna 
nastąpi w jesieni. 

Kolej Chabówka-Zakopane. Komisya obcho- 
dowa wraz z rozprawą ekspropriacyjną dla proje- 
ktowanej kolei lokalnej z Chabówki przez Nowy 
Targ do Zakopanego rozpocznie się 19 sierpnia i 
potrwa do 3 września. $ i 

Z Uni«ersytetu. Stopień magistrów farmacyi 
na uniwersytecie lwowskim uzyskali p Adolf Aszke- 
nazy ze Lwowa, Dymitr Danow ze Starej Zagoryi, 
Władysław Dobrzański z Sambora, Norbert Fiebert 
z Dukli, Leon Griinberg ze Skałatu, Henryk Griin- 
berg z Wołoczynki, Leon Hammerman z Drohoby- 
cza, Arnold Kalmus z Kamionki Strumiłowej, Joa- 
chim Lichtenthal z Tarnopola, Jan Piepes ze Lwo- 
wa, Henryk Pohorilles z Brzeżan, Herman Reitt- 
mann z Tarnopola, Czesław Waydowicz z Sambora 
i Emil Winkler z Tarnopola. 

Z politechniki lwows iej. Pierwszy egzamin 
rządowy na politechnice lwowskiej zdali w terminie 
lipcowym: a) na wydziale inżynieryi: Leopold Be- 
cker, Włodzimierz Bezkorowajny, Tadeusz Borowi- 
czka (z odznaczeniem), Emanuel Dorman, Bernard 
Fischler, Ludwik Früauff, Franciszek Guziakiewicz, 
Schmelke Hirschberg (z odzn.), Jan Kownacki, Jan 
Kozieł (z odzn.), Tadeusz Nowak, Stanisław Nowa- 
kowski, Wincenty Parvi, Tadeusz Paszkowski, Wło- 
dzimierz Runge, Wojciech Sądel, Hugon Schleyen, 
Henryk Smulikowski, Kazimierz Szczepański, Karol 
Szwed, Stanisław Till, Eugeniusz Völpel, Samson 
Weisberg, Antoni Wojtasiewicz, Karol Wohlfeld, 
Jan Winnicki (z odzn.) Jan Wysocki, Władysław 
hr. Zamoyski, Teofil Zgoda; b) na wydziale budo- 
wnictwa: Józef Hornung, Maryan Illasiewicz, Ignacy 
Kędzierski Włodzimierz Lewicki (z odzn.); ©) na 
wydziale budowy maszyn: Kazimierz Dorożyński, 
Antoni Lewicki, Julian Madeyski, Zygmunt Peszko- 
wski (z odzn., Fryderyk Pordes (z odzn., Włady- 
sław Szaynok (z odzn.), Jerzy Tobilewiez, Adam 
Walewski; d) na wydziale chemii technicznej Karol 
Dziewoński (z odzn.). 

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya lwowska. 
Prezentę na probostwo św. Maryi Magdaleny we 
Lwowie otrzymał ks. Jan Stopczyński, — na pro- 
bostwo w Narajowie ks. Władysław Bauer, na pro- 
bostwo w Wiesenbergu ks. Antoni Moczarowski. 

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: ks. Zaba- 
wiński admin. z Podola na wik. do Zakliczyna, — 
ks. Jan Wcisło z Szczepanowa do Lubziny — ks. 
Franciszek Szablowski z Lubziny do Piwnicznej — 
ks. Jakób Olexy z Piwnicznej do Ciężkowice — ks. 
Adam Kurkiewicz z Ciężkowice do Bobowej — ks. 
Tomasz Stolarczyk z Lubczy do Barcice. 

Eden-teatr zwabił znowu wczoraj wielką liczbę 
publiczności do teatru letniego, gdzie oprócz nader 
elegancko wykonywanych przedstawień magicznych 
galerya żywych obrazów nowoczesnych mistrzów 
szczególnie godną jest widzenia. Wspaniałe a przy 
każdym obrazie zmieniające się dekoracye i efekto- 
wne oświetlenie dodaje tym obrazom wiele powabu, 
szczególnie zaś odznaczają się obrazy : „Św. Julia“ 
Grabryela Maxa, „Przy blasku księżyca" Kraya, i 
„Anioł stróż", obraz Blockhorsta, przez dzieci dyr. 
Schenka wcale udatnie przedstawiony. — W niedzielę 
po południu odbędzie się przedstawienie dla dzieci. 

Fabrykę biletów kolejowych odkryła žan- 
darmerya w Nowym Sączu u handlarza sera, Tobia- 
sza Meislera. Cały aparat wraz z licznymi gotowy- 
mi już falsyfikatami skonfiskowano, a Meislera u- 
więziono. : 

Niesnaski w obozie socyalistycznym. W 
Krakowie opowiadają, że tamtejsi socyaliści bardzo 
niezadowoleni są ze swego posła i wodza, Daszyń- 
skiego. Zarzucają mu mianowicie, iż w Radzie pań- 
stwa był zbyt powolnym polityce hr. Badeniego, 
oraz że sprzeniewierzył się zasadzie socyalistycznej, 
biorąc zamiast ślubu cywilnego, ślub małżeński w 
kościele. Daszyńskiemu zarzuty te podobno tak się 
przejadły, że — jak krąży pogłoska — zamierza 
złożyć mandat poselski i zupełnie usunąć się W za- 
Glsze domowe. 

Z Dublan pod Lwowem nam piszą: W roku 
bieżącym upływa 30 lat publicznej działalności 
Tomasza Rylskiego, jako profesora wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanach. Miejscowy komitet zawią- 
zany w celu urządzenia uroczystego obchodu jubi- 
leuszu prof. Rylskiego, prosi wszystkich byłych 
słuchaczy szkoły Dublańskiej, chcących przyjąć 
udział w tym obchodzie, aby nadsyłali swe adresy 
najpóźniej do połowy sierpnia b. r., na ręce podpi- 
sanego przewodniczącego komitetu, celem umożii- 
wienia przesłania im zaproszeń i szczegółowego 
programu uroczystości, której obchód ma się odbyć 
z początkiem listopada 1897 r. 

Kazimierz Fańkowski, profesor kraj. wyższej 
szkoły rolniczej. 

Z Wodnik koło Starego Sioła donoszą nam: 
Zdarzył się tu w tych dniach nieszczęśliwy wypa- 
dek, Do dzierżawcy Wodnik Józefa Romanowskiego 
Przyszedł jakiś żyd z interesem. w przedpokoju 
zastał chłopca pokojowego, który oświadczywszy mu, 

pana nie ma w domu, że trzeba poczekać, za- 
Czął z żydem żartować. Wśród tych figlów chwycił 
chłopak za jedną ze strzelb, zawieszonych w przed- 
Pokoju, przyłożył kolbę do twarzy i ze smiechem 
odgrażał się, że żyda zabije. Nagle stało się nie- 
BZczęście. Strzelba była przypadkiem nabita, 0 czem, 
Chłopak nie wiedział; padł strzał, który zabił na 
Miejscu żyda. Komisya sądowo-lekarska, przybyła 
Z Bóbrki, skonstatowała śmierć. Chłopaka are- 
Sztowano. 
Bajki o Krakowie. Cały szereg niedorzeczno- 
ojawił się w wiedeńskim Fremdendlacie, w fe- 
Jetonach o Krakowie, pisanych przez panią Mar,ę 

eyr. Oto kilka wyjątków : 
Używająca przechadzki publiczność w Krako- 
łównie składa Się z wojskowości, tak dalece, 
Jednego cywilnego, widać co najmniej dwóch 


w.— W teatrze jest kurtyna Siemiradzkiego 
NN. 
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jego dzieło najlepsze, lepsze od „Pochodni Nerona". 
Na rowerach, mało co jeżdżą, a na Kazimierzu ich 
nie znają, tak dalece, że gdy raz jakiś cudzoziemiec 
zabłąkał się w wolnem tempie w ulice Kazimierza, 
chałaciarze, kobiety i dzieci z krzykiem pouciekali, 
kryjąc się za bramy. — Król Kazimierz Wielki miał 
kochankę Ksterę. Ta w dniu zaślubin króla obcięła 
sobie włosy bez jego wiedzy. Nosiła perukę. Damy 
dworskie chcąc jej zaszkodzić, zerwały jej perukę z 
głowy podczas uczty. Król zagniewany zabił nożem 
Estere. Ten morderczy nóż przechowuje Muzeum 
Narodowe na pokaz zwiedzającym. — Na Skałce 
Spoczywa cały szereg znanych profesorów uniwer- 
sytetu, a wśród nich i A. Mickiewicz. Olbrzymi 
wieniec, zrobiony z drutu, utraciwszy liście, świeci 
kończynami drutu, na które, zwiedzający grobowiec 
goście, nasawają swe karty wizytowe. — Chłopi i 
księża, żydzi i wojskowi, oto żywioł Krakowa. Wła- 
ściwego narodowo-polskiego życia nie można nigdzie 
dostrzedz, nawet nie ma go w kuchni. 

Buty sobie uszyła znana złodziejka Anastazya 
Nawrocka, ukradłszy dzisiaj kilka par butów na 
szkodę Tekli Zarskiejj bo pochwycono ją na gorą- 
cym uczynku. Prócz tego drobnego faktu notuje 
dzisiejszy raport policyjny zniknięcie z inkasowane- 
mi pieniędzmi swego chlebodawcy pomocnika pie- 
karskiego Józefa Kłosa i szereg aresztowań lazaro- 
nów lwowskich, napastliwych, choć zdrowych że- 
braków. 

Rządy socyalistyczne w kasie chorych mia- 
sta Lwowa. Na wspólnem onegdajszem posiedzeniu 
reprezentantów pracodawców i delegatów do kasy 
chorych wybrano do zarządu samych tylko socyali- 
stów, a mianowicie: Filipa Besena, handlowca, pre- 
zesem; Jana Wożniaka, drukarza, zastępcą prezesa. 
Przewodniczącym wydziału nadzorczego został wyjąt- 
kowo niesocyalista Baczyński, a zastępcą dr. Zetter- 
baum, koncypient adwokacki. Rezultat taki wy- 
bora był do przewidzenia. Już wedle ustawy bo- 
wiem robotnicy mają więcej delegatów w zarządzie 
aniżeli pracodawcy. Cała ordynacya wyborcza prócz 
tego jest wręcz absurdem, bo ząpewnia z góry więk- 
szość temu stronnictwu, które raz zawładnęło kasą 
i najlepiej zna się na rozmaitych figlach wybor- 
czych, Takiem stronnictwem jest właśnie stronni- 
ctwo socyalistyczne. Zwycięstwo jego tem bardziej 
było do przewidzenia, Że niesocyalistyczni wyborcy 
trzymają się zdala od kasy i z obawy przed sztur- 
chańcami nie przyszli wcale głosować. 

Niebezpi:czna zabawka. Dnia 20 bm. w Sza- 
badka na Węgrzech, bawiło się na jednym podwór- 
cu kilkoro dzieci, między któremi rej wodził 12 
letni syn niejakiego Kolomana Szabo. Chciał on 
towarzyszom swoim pokazać, jak się wiesza zbro- 
dniarzy. Założył sobie sznarek na szyję, wlazł na 
krzesło, sznurek ten zaczepił o hak, wystający wy- 
goko w bramie, a potem nogami odepchnął krzesło 
z pol siebie. Przypatrujące się tej scenie dzieci 
zauważyły, jak mały Szabo skrzywił się, a kolor 
cery na jego twarzy się zmienił. Przejęte strachem, 
pouciekały i bały się rozpowiadać o wypadku. Do- 
piero w jakiś czas potem dowiedzieli się rodzice o 
strasznem nieszczęściu, ale gdy przybiesli na miej- 
sce wypadku, chłopiec był inż stężałym trupem. 

Wystawa w Kijowie. Kijowa piszą nam pod 
dniem 20 bm. Dziś odbyło się uróczyste otwarcie 
wystawy rolniezo-przemysłowej. Zjazd dosyć liczny, 
— zapowiedziany jest przyjazd bardzo wielu gości 
ze wszystkich zakątków ziem polskich. Protektor wy- 
stawy, wielki książę Piotr Mikołajewicz dokonał 
uroczystą przemową aktu otwarcia. Praca około 
wykończenia pawilonów trwa dalej. Już w pier- 
wszych dniach sierpnia będzie wszystko gotowe. 
Widok dotychczasowy jest już imponujący. 

„Skała“ urządza w niedzielę dnia 25 b, m. 
przedstawienie amatorskie melodramatu w 5 aktach 
pt. „Zagroda Sobkowa* w połączeniu z towarzyską 
zabawą ogrodową. Początek zabawy o godzinie 4, 
przedstawienia o godzinie 8-mej, 

Karciarza ulicznego, nakłaniającego niedo- 
rostków do gry w karty o pieniądze, aresztowano 
wczoraj rano. Karciarz nazywa się Jan Kowal i 
prócz gry w karty nie ma żadnego innego zawodu. 
Resursami, w których lekkomyślnych niedorostków 
ogrywał, były szynki a czasami bramy kamienie 
w odludnych ulicach. 

Pokrzywdzeni Niemcy. Jak wygląda wzaje- 
mny stosunek liczebny ludności niemieckiej i sło- 
wiańskiej w Księstwie Cieszyńskiem, pouczy nastę- 
pująca tabliczka, zestawiona podług powiatów są- 
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dowych: 
Polacy Czesi Niemcy 

Bielsk 18,430 505 20.319 
Strumień 13.564 16 729 
Skoczów 28.947 96 1.058 
Cieszyn 39.258 4,912 9.150 
Jabłonków 25.607 68 622 
Frydek 914 41.250 3.664 
Frysztat 38.221 7.747 2.318 
Bogumin 17.477 19.258 3.159 

Razem 177.418 73.897 41.714 


Otóż 41000 Niemców posiada ośm średnich 
szkół na Szląsku, podczas gdy 177 tysięcy Polaków 
nie mogą się doprosić uznania jednego gimnazyum, 
założonego w dodatku z własnych funduszów. 

Wypadek kolejowy. Na linii Stanisławów- 
Husiatyn na stacyi Niżniów pękła w niedzielę przy 
pociągu osobowym rura w kotle lokomotywy. Tele- 
graficznie zażądano z Tyśmienicy innej lokomotywy. 
Przymusowy odpoczynek pasążerów trwał półtorej 
godziny. 

Czasowy urząd pocztowy wejdzie w życie 
dnia 25 b. m. w Iwaniu pustem, powiatu bor- 
szczowskiego. 

Zamach dynamitowy. Znana firma fabryczna 
Nowosilcowów w Kursku otrzymała w tych dniach 
z listem bezimiennym szkatułkę woniejącą pachni- 
dłami, w której miały się znajdować ważne doku- 
menty. Jedynie dzięki nieufności i zarządzonym 
środkom ostrożności, cała fabryka i dom mieszkalny 
zamożnego przemysłowca nie leżą dotąd w gruzach, 
szkatułka bowiem zawierała maszynę dynamitową, 
zbudowaną istotnie z piekielnym pomysłem. Nadawcy 
szkatułki dotąd nie zostali wykryci. 

Monopol wódczany w Rosyi okazał się do- 
skonałym środkiem na wywołanie mnóstwa — mał- 
żeństw. Oto włościanie z powiatu wilejskiego na 
Litwie dowiedziawszy Się, iż z dniem 13 b. m. Z0- 
stanie zaprowadzony tam monopol wódezany, żenili 
się w pierwszych dniach lipca na gwałt, a to z oba- 
wy, iż wódka podrożeje, a więc wesela będą drożej 
kosztowały. Jednego dnia stanęło w pewnej parafii 
aż 40 par na kobiercu ślubnym, 

Bójka adwokatów. Onegdaj o godz. 10 przed 
południem na bruku wiedeńskim rozegrała się nie- 
zwykła awantura. Na ulicy Głonzagi przed kancelaryą 
adwokata dra Elbogena wyczekiwał chwilę adwokat 
dr. Gelber. Nadszedł Elbogen, a Gelber przyskoczył 
do niego z krzykiem: „Spotwarzyłeś mnie podstęp- 
nie, pokosztujże publicznie harapa !“ Spotwarzenie 
to było takie, że dr. Elbogen przed paru dniami w 
ednym z wiedeńskich dzienników zamieścił był fe- 
lieton p.t. „Lazarismus*. Dr. Gelber wziął do siebie 
zamieszczone w felietonie obraźliwe uwagi i zarzut 
krzywoprzysięstwa, przeto zawrzała w nim żądza Z6- 
msty. OÓwóż spotkawszy teraz dra Elbogena na ulicy, 
obił go bez ceremonii harapem. Byłoby niewątpliwie 
FORA do rozlewu krwi, ale jakiś ekspres rozłą- 
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ścia rozegra się w sądzie. Nieporozumienia między 
drem Grelberem a drem Elbogenem istniały już da- 
wno. Gelber był bowiem koncypieniem w biurze 
Elbogena i w tym czasie przyszło między nimi do 
zatargów, które wskutek skargi Gelbera zakończyły 
się wyrokiem wiedeńskiej izby adwokackiej, skazu- 
jącym Elbogena na znaczną karę pieniężną. 

Samobójstwo z powodu amerykańskiego po- 
jedynku. W Bremie, w jednym z tamtejszych ho- 
teli, zastrzelił się dwudziestoletni słuchacz praw z 
Krakowa, Edmund Rappoport, bratanek posła do 
Rady państwa. W hotelu dla zmylenia śladów za- 
pisał się jako student z Rosyi, nazwiskiem Kohn. 
Istnieją poszlaki, że zastrzelił się z powodu amery- 
kańskiego pojedynku i nawet wdrożono już w tej 
sprawie śledztwo. 

Córka „Maryli“ mickiewiczowskiej. W Wil- 
nie w tych dniach zmarła śp. Zofia z hr. Putkame- 
rów Kalinowska, córka Maryi z Wereszczaków hr. 
Putkamerowej. Pogrzeb odbył się cicho i skromnie, 
Z domu żałoby nad wieczorem odprowadziło ją 
szczupłe grono krewnych i przyjaciół, oraz ubogich, 
których zmarła była opiekunką, na cmentarz pober- 
nardyński, do kaplicy, gdzie nazajutrz odbyło się 
nabożeństwo i pogrzeb obok zmarłej przed laty jej 
córki. Niejednemu z idących za trumną nasuwała 
się myśl, że wśród innych okoliczności, tłumy ludu 
odprowadzałyby prawdopodobnie córkę Maryli na 
spoczynek wieczny! Obecnie, inaczej było. To też: 


„Nie było nacisku, stuku nawet, lamp tysiąca błysku; 
„Milczą szumni poeci, milczą kaznodzieje, 

„Zadna piękność w tywtynach głośnych łez nie leje. 
„Zamiast słodkiej muzyki“... (Ant. Gorecki). 


Na czele Żałobnego orszaku szedł policyant, 
za mim w odstępie kilkudziesięciu kroków, niosący 
krzyż w towarzystwie dwóch chłopców w komeżkach, 
za nimi ksiądz bez asystencyi, dalej karawan i gar- 
stka ludzi w skupieniu i ciszy, bo śpiew poza obrę- 
bem kościoła wzbroniony. 

W taki to sposób, w roku poświęconym odda- 
nin czci należnej wielkiemu wieszezowi, odbył się 
pogrzeb córki ubóstwianej przezeń Marylki... 

Do jakich. idyotycznych granic doprowadza 
popieranie wyrobów krajowych, świadczy wygoto- 
wany przez bułgarskie Ministeryum projekt do usta- 
wy o przymusowem noszeniu odzieży i obuwia wy- 
łącznie w kraju wyrabianego. Wydany w tej spra- 
wie regulamin przepisuje, jak mają być ubrani 
urzędnicy i słudzy państwowi, miejscy lub powiato- 
wi podczas służby, oraz posłowie w chwili, kiedy 
zasiadają w sobraniu. Wolno im będzie tylko nosić 
odzież i obuwie wykonane w kraju i to z materyi, 
a względnie skóry krajowej. Wszystkie te materya- 
ły muszą być zaopatrzone w znaczki, napisy i t. p. 
Również gotowe już ubrania i obuwie będą miały 
przepisany znaczek. Podrabianie i sprzedaż zagrani- 
cznych materyałów, odzieży i obuwia aważanem bę- 
dzie za oszustwo, a odnośne osoby, dopuszczające się 
nadużyć, surowo będą karane, Urzędnicy są obowią- 
zami przy zakupnie albo zamówieniu odzieży lub obu- 
wia zaopatrzyć się w fakturę, która będzie służyła 
wobec przełożonych jako dowód. Nadto przysługuje 
naczelnikom urzędów prawo kontrolowania swoich 
podwładnych, ilekroć ukażą się w nowym stroju. 
Surowe kary pieniężne i dyscyplinarne spotkają 
tych urzędników, którzy nie zastosują się ściśle do 
przepisów i dopuszczą się wykroczeń. 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano -+ 19, w poł. 
+ 22 R., Bar. 763. Podnosi się. Pogoda. 


Otwarty chłopczyna. Mały Józio ma zwyczaj 
grymasić przy jedzeniu. Mama za to strofuje go 
często. Oto dzis właśnie Józio nie chce jeść zupy. 

— Jedzże Józiu — namawia matka, 

— Nie mogę, proszę mamusi, 

— Wstydź się, grymaśniku! Niejeden ubogi 
chłopczyna byłby szczęśliwy, gdyby miał dziesiątą 
część tego, co masz na talerzu. 

— Ija także, proszę mamusi, byłbym szczęśliwy 
— oświadcza otwarcie Józio. 


LITERATURA I SZTUKA. 


= Edmund lankowski. „Ogrody na piasku", P. 
Edmund Jankowski należy nie tylko do najczyn- 
niejszych, praktycznych naszych ogrodników, ale 
także do najpłodniejszych naszych autorów na polu 
piśmiennictwa ogrodniczego. Wszystkie zaś jego 
prace tę wspólną wykazują zaletę, że, poruszając 
kwestye najżywotniejsze, łączą w sobie wiedzę teo- 
retycznę autora z praktycznem doświadczeniem. 
Kwestye żywotną porusza również p. Jankowski w 
najnowszej swej pracy, która p. t. „Ogrody na pia- 
sku“, opuściła świeżo prasę drukarską. 

Autor, walcząc przeciwko dość rozpowszech- 
nionemu, choć z gruntu fałszywemu mniemaniu, ja- 
koby tak liczne w kraju naszym grunta piasczyste 
nie nadawaiy się do cokolwiek intensywniejszej u- 
prawy, radzi, jako najkorzystniejszy sposób eksploa- 
tacyi takich gruntów, zakładać na nich, zwłaszcza 
w blizkości znaczniejszych ognisk ludności, ogrody, 
i podaje pod tym względem cenne, wypróbowane 
zarówno w teoryi jak i w praktyce wskazówki. 

Praca p. Jankowskiego dzieli się na cztery 
części, Część pierwsza, teoretyczna traktuje o zie- 
miach piasczystych i ich uprawie. W części drugiej 
mówi autor o budowie domu w ogrodzie i jego 
przyległościach, o ogrodzeniu, podziale ziemi prze- 
znaczonej pod ogród i zakładaniu dróg. W części 
trzeciej spotykamy wskazówki, dotyczące przyozda- 
bianią domu i zabudowań trawnikami, drzewami, 
krzewami i roślinami ozdobnemi. Część czwartą 
wreszcie podaje warunki najkorzystniejszej uprawy 
krzewów, roślin i d zew owocowych oraz warzyw 
na piasku, Uzupełnienie pracy p. Jankowskiego 
stanowi dziesięć planów ogrodów użytkowych i oz- 
dobnych, odpowiednio do tego czy chodzi o urządze- 
nie ogrodu, który stanowi własność człowieka, pra- 
gnącego ze swego kawałka ziemi wyciągnąć jak 
największe korzyści materyalne, czy też mamy je- 
dynie na celu ozdobić sobie nasz pobyt na letniem 
mieszkaniu. W kilku planach spotykamy zresztą 
połączone oba te cele. 

Książkę p. Edmunda Jankowskiego p. t. 
„Ogrody na piasku* polecamy gorąco czytelnikom, 
interesującym się cokolwiek bliżej tą sprawą. Ra- 
cyonalne zresztą zastorowamie, zawartych w niej 
wskazówek i z ogólniejszego punktu widzenia po- 
siada poważniejsze znaczenie, przyczynić się bowiem 
może przez wyzyskanie tak licznych w kraju na- 
szym gruntów, leżących odłogiem, do podniesienia 
produkcyi, a tem samem do zwiększenia ogólnego 
dobrobytu, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 21 lipca. 

(Z). Teren operacyjny spekulacyi giełdowej 
był dziś ten sam, co wczoraj: alpiny, akcye 
przedsiębiorstw elektrycznych i akcye fabryki 
broni w Steyr. Alpiny dosięgły dziś kursu 180. 
Akcye fabryki broni parto także w górę, jedni 
motywowali zwyżkę ich tem, że fabryka ta 
nabyłą kilka małych fabryk naboi, przez co 
pozbyła się konkurentów, inni zaś opowiadali, 
że otrzymała ona znaczne zamówienia broni dla 
jednego z państw zagranicznych. — Po kilku- 


Asfaltową masę w gorącym stanie do izolowa- 
nia murów fundamentowych. 

Tekturę ulepszoną egniotrwałą do kry- 
cią dachów wysokich SA rola 10 metrów 
D zd 2 dr. do 6 w. ń 


Emeta aucielnkaą kzrwadma, 


nastodniowej stałej zniżce podniosły się dziś 
akcye Statsbahnu o 11), złr. — a zwyżkę tę 
wywołał wczorajszy spadek cen zboża. Kurs 
bowiem naszych eksportowych linii kolejowych 
jest obecnie jak najściślej związany z fluktua- 
cyami cen na targu zbożowym. Na targu wa- 
lorów bankowych początkowo objawił się rów- 
nież pewien prąd zwyżkowy, w dalszym ciągu 
atoli nastała kompletna stagnacya i kursa wró- 
ciły do wczorajszego poziomu. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 36925, węgierskie 396-25, 
Anglobanki 168:50, Uniony 29950, Bankverei- 
ny 25850, Linderbanki 240'50, Ludwiki 215'65, 
Czerniowieckie 285:—, Elbethale 259*—, Renta 
papierowa 102'15, srebrna 102'20, austryacka 
złota 123:25, austr. renta wal. kor. 10125, we- 
gierska złota 12275, węgierska renta wal. kor. 
10025, dukat 5'64, 20-frankówka 9:52—, marki 
11.73—, ruble 1.26',. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 23 lipca. Na niedzielę zwołano po- 
nowny wiec niemiecki do Chebu, ale starostwo 
znów go zabroniło. Agitatorzy niemiasccy za- 
mierzają urządzać także wiece niemieckie na 
Szlązku. 

Peszt 23 lipca. Wczoraj toczyła się w dal- 
szym ciągu debata nad wnioskiem Banffy'ego 
o przedłużenie posiedzeń sejmowych, ale jej nie 
ukończono. Przeciw wnioskowi przemawiali de- 
putowani Mocsy, Komjathy i Pichler. Dziś dal- 
szy ciąg debaty. Dotychczas nie przyszedł ża- 
den kompromis do skutku. 

Konstantynopol 23 lipca. Porta zawiado- 
miła już urzędownie ambasadorów, że przyj- 
muje proponowaną przez mocarstwa regulacyę 
granicy tessalskiejj W ten sposób usunięto 
najważniejszą przeszkodę zawarcia pokoju. Špo- 
dziewają się, że już tymi dniami rozpocznie 
się ewakuacya Tessalii. Osm pułków turec- 
kich wysłano już podobno z Domokosu do 
Elassony. 

Dżewad basza w towarzystwie kilku wyż- 
szych urzędników i dwóch oficerów sztabowych 
odpłynął wczoraj na Kretę. 

„ Sztokholm 23 lipca. Cała ludność intere- 
suje się w najwyższym stopniu tem, czy schwy- 
tany koło Soewden gołąb pochodzi rzeczywi- 
ście od Andre'ego. Redakcya tutejszego pisma 
Ajtonbladet jest w formalnem oblężeniu, gdyż 
Andrée przed rozpoczęciem wyprawy umówił 
się z tą redakcyą, iż codzień wypuści do niej 
gołębia z listem. Gołębie te miały być nazna- 
czone napisem „Ekspedycya Andró'ego* a o- 
brączek na łapkach nie miały. Takiego zaś go- 
łębia dotychczas nie schwytano. 

Berlin 23 lipca. Reichsanzeiger oświadcza, 
że żądanie związku agrarnego wydania zakazu 
importu zboża do Niemiec na pewien czas jest 
niemożliwe do spełnienia, gdyż sprzeciwia się 
istniejącym traktatem handlowym. 

Pruska izba panów 111 głosami przeciw 
20 przyjęła ponownie nowelę do ustawy o sto- 
warzyszeniach i zgromadzeniach wedle propo- 
zycyi rządu, a więc wbrew uchwale sejmu. 
Wszyscy z naprężeniem oczekują jutrzejszego 
ponownego głosowania w sejmie, które zade- 
cyduje o losach tej noweli. 

Berlin 23 lipca. Do biura Wolfa donoszą 
z Petersburga, że program odwiedzin cesarstwa 
niemieckich ułożono w następujący sposób: 

7 sierpnia: Przybycie do portu w Kron- 
sztadzie. Car z carową wypłyną z portu na 
spotkanie gości na jachcie „Aleksandra“. — 
Wieczorem obiad galowy. 

8. sierpnia: Cesarstwo niemieccy przybę- 
dą do Petersburga, zwiedzą katedrę petropa- 
włowską, wezmą udział w poświęceniu nowego 
skrzydła niemieckiego szpitala imienia Ale- 
ksandra, następnie przyjmować będą w amba- 
sadzie deputacye niemieckiej kolonii. Po połu- 
dniu przyjęcie ciała dypiomatycznego, objad w 
pałacu zimowym, konna przejażdżka do obozu 
w Krasnem Siole, następnie capstrzyk i uro- 
czyste przedstawienie. i 

9 sierpnia: Wielka parada wojskowa, Snia- 
danie w obozie w Krasnem Siole. Wieczorem 
galowe przedstawienie na wyspie Olgi w parku 
nowopiotrowskim. 

10 sierpnia : wieczorem ilnminacya parku 
peterhofskiego. Herbatę spożyje całe towarzy- 
stwo w pałacyku Piotra Wielkiego „Mon 
plaisir“. 

11 sierpnia: przed południem odjazd ce- 
sarstwa niemieckich. 
|. N L W ro 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restawracya i kawiarnia, 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 28 lipca. St, hr. Jabło- 
nowski z Popowiec. St. baron Hagen z Wielkich 
oczu. St. Leszczyński z Rohatyna. T. Wilkoński z 
Warszawy. T. Studnicki z lČormaniec. T. Pohorecki 
z Dydni. Hrabina Łubieńska z Krakowca. L. Roz- 
pędowski z Krakowa. St Okęcki z Krakowa. J. 
Strohmajer z Suczawy. Dr. R. Miiller z Wrocławia. 
E. Hubner z Drezna. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 23 lipca. M. hr. Drohojowska 
z Wiednia. J. Jabłonowski z Zagwożdzia, A, Cie- 
lecki z Porchowy. P. Tyszkowski z Rybotycz, F. 
Fuchs z Klagenfurtu P. Lewć z Paryża. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃ. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 23 lipca. 0. Sala z Wygo- 
cka. D. Udrycki z Mostów. A. Młodecki z Warsza- 
wy. A. de Borlon x Brodów. Dr. M. Miinzer z Tar- 
nopola. P. Krumącker z Strassburga. Br. Wallisch 
z Chorośnicy. L. Fraenkel z Kozowy. 


HOTELE K. JANOWICZA 

BELLEVUE i METROPOL 

- we Lwowie. 

Przyjechali dnia 23 lipca, J. Siegel z Wie- 
dnia. A. Grossmann z Tarnopola. J. Reisner i M. 
Singer z Wiednia, W. Kruk z Przemyśla, D. Am- 
sterowa z Czerniowiec. J. Ziff z Sanoka. P. Nie- 
wiadomski z Skałatu. D. dr. Schüssel z Brzeżan. J. 
Klimasiewicz z Budapesztu. E, Kubikowa z Szol- 
nok F. Bischoff z Arabii, J. Czarnecki z Fiume. 
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NADESŁANE. 
Specyaiista w chorobach żełądka, kiszek | wątroby 
Dr. Eug. Kozierowski 


ordymuja od 9—10 rano i od 3—5 po ;.ołułaiw 
ul. Kopormika 1. 22. 


Anfaltowe elastyczne pźyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy świecący do konserwacji 


dachów tekturowych, żelaza I drzewa. 


Dr. Jan Papee 


Bekundaryusz oddziału chorób skórnych i weae.y- 
cznych szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska l. 4 I piętro. Ord. od 3— 5. 


Lekarz Dr. K. Zgórsti 
mieszka obecnie Kopernika l. 16. 
Telefon 17. 


sprawdzona od setek lat jako żródło lecz- 
nicze we wszystkich chorobach organów 
oddechowych 1 trawienia, na gościec, ka- 
tar żołądka i pęcherza. Wyborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i w stanie ciąży. Naj- 
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój. 


Henr. Mattoni w Gieshibi Sauerbrunn. 


Wszelkie kupony 


i wylosewane papiery warto- 
ściowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyt lub kosztów 
Kantor wymiany 
„o. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego. 


BJ Kantor wymiany i oddział depozytowy prze- 
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym, 
NINEZENEE BÓG Za WAW IE |. JIGO > A. 

Lwów dnia 23 lipca. (Z Izby handiowej). 

Alkcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 209 
zł. m. k. 314.50 do 217.50, Kolej Liwowsko-Czern.-Jasską 
po 200 zł. w. a. 284,— do 285,—. Banku hypotecznego pa 
200 zł. w. a. 380 — do 390,—, Akc, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210,— Tow. budowy wat 
gonów w Sanoku 250,— do 260. 

Listy zasiawne za 100 zl; Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.30 do 
111.—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.— do 100.70 4 pr. 
los. w 60 lat 96.70 do 97 40. Banku kraj, 4 i pół proc los. 
w 51 lat. 100.50 do 101.20, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat, 
97.50 do 28,20. Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I, emi- 
sya) 97.89 do 98.50 4 proc. los. w 43 i pół tatach 97-60 
do 98.80. 4 proc. los, w 56 lat 97.20 da 97.90, 

Obligi im 100 zł.: Gal fand. propinacyjnego 4 pre 
98,20 do 98.50, Bukowiuskiego fund. propin. 5 proc. 102.75 
do — —. Kom, Buuka kraj. 5 proc. (II emisyi) 100:20 do 
100 90. Kolejowe lokatna Banku krajowego 4', po 20) ko- 
ron 96.50 do 97.20. Pożyczki kraj. 6 proc. 103.— do — —, 
4 i pół proc, —.— du —.—, 4 proc, z r, 1891 971.59 do 
98.60, 4 proc po 200 koron z roka 1893 36709 do 97.40. 

Monety. Dukat cevarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
9.47 do 9.57. Półimperym 9.47 do 9.57. Rubel rosyjski 
papierowy 1.28 do 1.27 100 marek niemieckich 58.45 do 5895 


mar e w 


Wiedeń 22 lipca Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredytowe na 37025, węgierskie akcye 
kredytowe 336.—, amglobanku 16450, związku 
bankow. 259.00, unionbanku 304.50, landerban- 
ku 242.50, kolei państwowych 349'25, lombar- 
dów 85:50, kolei nadłabskiej 259.00, akoye ty- 
toniowe 163.50, rima 256'00,alpiny 12975, renta 
majowa 102'15, renta koronowa węgierska 100.20, 
logy tureckie 66.40, marki 5872, ruble 126.00. 
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RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem 1 lipca 1897 (czas środkowo« 
europejski), 


Do Lwowa: 


3:04 
3:30 


Z Podwołoczysk ną dworzec Podzamcze 

2 Podwołoczysk aa dworzec główny 

Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 
azawy), z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rze- 
azów 

z £ekan, (Ramuall, Bnkowiny, Husiatyna I Kałusza) 

Z Janowa 

Z Tarmopola í Brodów na dworzec Padzamcza 

Z Ławocznugo (Pesztu, Kałuazą, Chyrawa i Stryja) 

Z Tarnepola i Bradów na dworzec główny 

Ze Sokala ı Rawy raakiaj 

Z Krakowa, (Wiednia, Rerliaa, Wrecławia 
szawy, a Orłowa, Pesztu) Chyrewa 

Z Jarosławia 


m | 
[EJ 
> 


NEA DE LIJ) 


War- 


Z Podwołoczysk. Brodów, Kopyczyniec, Hualatyna, 
na dworzec główny 

Z Sokala, Bałzra i Jarosławia przez Rawę ruską 

% Eodwołoezysk (Kijowa, Odessy) Padwysokiafo, 
Rrodów, na dworzec Podzamcza 

Z lckan, (Rumunii, Hozowy) 

7% Pedwołoczysk (Kijowa, Odessy), Podmysokiego, 
Brodów na dworzec płowny 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrecławia), Wieli 
czki, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambara 
i Chyrawa przez Przemyśl 

Z Janowa tylka w niedziela i święta 

Z Brzuchowic od 26 sierpnia 

Z Krakeva, (Wiednia, Froana, Iwomicza, Rymanowa 

Sanoka, Jasła przez Rzesz i Rawy r przez Jarosław 
Z Brznehawia 
Z Janowa 


Z lekan, Suczawy, Radowiac, Noworielicy I Kałusza 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 
azawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław 
Orłowa, Mszany, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry: 
manawa, Meza-Laborcza p:zez Przemyśl 

Z Fedwałoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy- 


5| Z Janowa 
Z Krakowa, (Wiadnia Ohabówki, Rawy r., Sarnhera) 
Ze Skolego i Stryja, Kałusza | Chyrowa. 
Z Ozerniowiac, (Rumunii, Husiatyna I Kałusza) 
Z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Hunsiatyna, 
na dworzen Podzamcze 
6:00 
| - 6:55 
— 8:00 
— A 15 
3-45 = 
—_ 8.49 
- 901 
—_ 9:10 
m 9:30 
| czyniec i Padwysokiego na dworzec Podramcze 
Z ickan, (Rumunii, Swobody r., Husistyna, Fozowy) 
Z Podwełoczysk, (Kijowa, Odessy, Bradów, Kapy- 
czyniec | Pedwyankiego na dworzuo główny 
Ze SLolego, Stryja i Chyr' wa 
Z Ławoacnago (Perrtu) Stryja i Kalusea 
ze Lwowa: 


Da Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Samhara, Rez- 
wadowa, Nadbrzezia, Sanoka, Rywanowa, Iwo- 
nicza, Krosna, Rawy ruskiej 


Da Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Qhyrowa 


Do Pedwołoczysk, Brodów, Podwysokiego z dw. gł. 

1 Da Ickan, Jaaa, Bukaresztu, Kotowy, Suczawy 

15 Do Pedwołucz , Brodów, Podwysokiego £ dw. Pade. 

Do Ickam. Kórósmesó, Huniatyna, Nowosielicy, Ber- 
hometu, Radowiec i Suczrwy 


8 40 Do Krakowa (Wiadnia, Wraaławla, Bertina) Roz- 
wadewa, Nadbrzezia 

- % 55] Do Krakowa, (Wieńnia, Warszawy, Barlina), Sane- 
ka, Chyrowa, Iwanicza, li ymanowa, Ñiróżeage i 
do Pesztu 

= 9'20] Do Skolago, Hrehenowa, Kałusza I Chyrewa 

c= 9:25] Do Sokala, Rawy ruskiej. Bałzca f Jaranławia 

= 9'40] Do Janowa 

- 10:05] Do Podwełoszysk, Brodów. Kapycryntiec, Huciatyna 
Padwysokiego z dworca głównege 

— 10:27] Do Podwołeczysk, Brodów, Podwysakiego, Kopyózy: 
niec. Husiafyna r dworca Padzarncza 

— 10:45] Do Ichan (Jasa. Gałacu, Bukaresztu) Kezowy, 

-- 1:04] Do Janawa tylka w niedziela i Bwięta 

1755 Do Podwołoczysk, Brodów z dworca głównago 

2:08 Da Padwołeczysk, Brodów g dworca Padzamcza 

= 2'31į Do Brzuchowie w niedziela i Ńwięta 

2:40 Do a (Rumunii), Husiątyna, kKałusza i 
ckan. 

2:50 Do Krakowa, Wiednia, Wrecławia, Berlina, Rawy 
ruskiej, Jasła t Chabówki 

= 3-00] Da Janowa 

— 3:05] Do Skolega i Stryja 

= 3:40] Do Zimnej wody 

— 3:48] Da Rrzunhowiea 

= 4:40] Do Jaresławia 

= 6'24]| Da Janowa tylko w dnia pawszadnia 

= 6-4:|| Do Krakowa ( Wiednia, Warazawy, Wrocławia, Ber- 
fina, Pesztu) Orłowa przaz Tarnów 

| =$ 1:05|| Do Sokala, Rawy raskiej 
3 1:25]| So Tarnopola z dworca głównego 
' = 1:30] Do Ławocznege (Pesztu) Chyrawa i Kałusza 
a 147|]]| Do Ternzpela z dworca Podzsmcza 
D S 8:50jf Da Janawa tylko w niedzielę i święta 

== 10:30j] De Ickaa (Rumunii) Hnsiatyna, Kałusza) 

10 50 Da Krakowa (Wiednia, Warszawy i Berlima) Cha- 
bówki, Rozwadowa, Chyrawa, Rymanawa, Iwę. 
nicza, Sanaka i Jasła 

- 11:00)| Do Podwełoczysk, Brodów. Kepyczyniac i Hnasis- 


tyna z dweroa głównega 
11'27]| Da Fadwełaczysk, Brodów, Kopyczyniea í Husiaty- 
na z dworca Padramcaa 


Uwaga. Czas średnio-europejski różni się od czasu 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu średnio-europej- 
skiego równa sie godz. 12:36 podług zegaru lwowskiego. 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 58 rano 
objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. 
kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja l. 3 (Hotel 
Imperial), udziela yo w sprawach kolejowych, sprze- 
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłądy jazdy 
w formacie kieszonkowym. 


Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa swoimi ludźmi 
z Nią oras Fsparacy« tychia. 
= 


ja 
i ost" 


4 PRZEGLĄD 24 dnia lipca 1897 
Powietrze lasów iglastych w pokoju Jan llamoto WiĘZ 


Gosią» każąc z LWÓW : sklepy włszne ulicą Kopernika |. 8, nticá 


Kadzidła SOSROW Halicka 11. K ARÓW Sukiennice 1. 20, CZER 


Prócz miłego leśnego zapachu, powiada nieo- 
uzacowane  włazności hygieniczne. Oczyszcza i od- 
świeża powie'rze mieszkań w wysokim stopnia 
_Flakox 60 ct, rozpylącza od 24 ct. do 3 siz 


Potrzebny maturzysta szkół realnych 
na wieś do przygotowania ucznia Vllej 


OSZUSTWO! 


mojowskiego. Należy strzedz się przed lichem naśladownictwem. nej przez wakacyi. Zgłoszenie z podaniem 


ane 


W teatrze ietnim. Lwow: 
Irontynenta' NY 
Eden-Teatr 
Ogremny 
sukces Nowy 
olbrzymiego program. 
programu. 


W sobotę dnia 24 lipca 


o g. S wiecz. 


a P 
AV | NE 
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Przedstawienie nowości 
Występ dyrek. Schenka. 
Świat czarów i duchów. 
e ` Nowość. 
W wodzie pływająca ży- 


Hydrea ! wa głowa ludzka. 


Po raz i we Lwowie 


UI Sataneila !!! 
Czarowny gabinet hrabiego MONTE 


Christo. 
Nowość! Nowość! 
Zniknięcie pań i panów z pu- 
bliczności. 


Głowa Cagliostra. Ze Lwowa do Paryża 
Podróż przez niemożliwość. | 


Nowa serya! Nowa serya ! 
Wspaniała Galerya żywych ol- 
brzymich obrazów nowoczesnych 


mistrzów 
które na kontynencie jedynie jeszcze 


w teatrze Empire w Londynie widzieć 
można: Córki Scheika (podług 
obrazu Kiesla) Wiosna (Coté) Myśliwy 
(Deiregger). Bajka ( Bodenhausen). Bo- 


leść i radość błazna (Kaulbach). 
W górach (Dahl). Przepaść. 
(Schmidt) "Fo cesarz  (Glacebrok) 
ME  Zamo'ch + :tryciem Tey 
Senzacyjny obraz prof Neide. 

Po raz pierwszy Po raz pierwszy 
J pońsk6 sylwatki cieniste. 
Nader komiczna scena. 

Po raz „1. Po raz 1. 
Zywa metamorfoza 
przedstawiona przez Juleń Cascabel. 
Oryginalne : Przepołowiony człowiek. 


W Vrain e marzeń 
wodna ferya z przepyszną wystawą. 


Na wschodzie, ua biegunie pół- 
nocnym Pałac dyamentow . 


Miss Mand Phee zachwycaja- 
ca ognisto-wizyjna lata'ąca tancerka. 
(Czarodziejka na ksieżycu! Danse Calei- 
doscop. „wiecące się fale. Taniec ser- 
pentynowy w powietrzu. 

Dekoracye wykonane przez Burg- 
hardta w Wiedniu. Kostiumy Barucha 
i Spki w Berlinie i Sylvandiera w Pa- 


ZU. 

Bilety do godz. 6 sę do na- 
bycia w biurze dzienników p. 
Plohna ul. Karola Ludwika, 
| wieczorem przy kasie. [ 
W niedzielę 2 wspaniała przed- | 

stawienia o godz, 4 i 8. 
Na przedstawienie popołudniowe bicz. | 


ca się szczególna uwage Szan. Publicz- 
ności w okolicy Lwowa. Popołudniu * 
płaca uczniowie i dzieri połouę 
ceny. Loża 4 sir. 


= 


od 1 września 


-3 pokoje z kuchnią 
1897 do wynajecia, plac Chorażczyzny] 4 


Młody człowiek, praktyczny rolnik’ 
hodowca bydła, rachmistrz, poszukuje po- 
sady kasyera lub ekonoma. Łaskawe zgło- 
szenia ped Praktyk, Biuro dzienników 
Plohna Lwów. 4—6 

Czeskie apry kozy, sławnena świat 
cały; 5 kilowe koszyki po 2.25, brzoskwi- 
nie po 2 złr. wysyła J. Jindrich, Melnik 
(Czechy). 

Folwark Leśniowice, pocztą Weissen- 
berg loco Gródek, da na wrzeszeń żyto 
Imperyal 8, pszenice Regenrowana 10 złr. 

Znakomite siare skrzypce o bardzo 
pieknych tonach do sprzedania. Cena 200 
zł. Wiadomość Biuro Impressa, Sykstuska 
30 Lwów. 


Zarząd dobr Skniłowa pod Lwowem 


ma na sprzedaż prosięta (tak zwane York- 


schire) 6 tygodniowe po 5 złr., zaś £-ty 
godniowe po 7 złr. wa. 


ego 


Pamiętniki Murawiewa-Wieszatela z przed- 
mowa St. Tarnowskiego, 16 rycin w tekście, złr. 1,50, 


4 
przez St. Schniirr- 


oprawne złr. 3.—. 
ilListorya legionów polskich 
złr. 2—, oprawne 


Pepłowskiego, z 13 illustracyami, 
złr. 2:60. 

Nasze dzicje w ostatnich 100 latach, praca St, 
Tarnowskiego, wydanie wykwintne z 90 rycinami, złe, 
1.50, oprawne w płótno złr, 2,50, w skórę złr. 6 do 
złr. 10, 

Trzy pokolenia w Iirakowie przez L. Debickie 
go. Dzieje Krakowa w bieżacem stóleciu, w życiory- 
sach, 8U ct. 1 

Sejm czteroletni, 3 tomy w 5 częściach 
W. Kalinke, złr. 7.70, oprawne złr. 10. 

Ostatnie lata panowania Stan. Augusta przez 
ks. W. Kalinke, 2 tomy złr. 3.60, oprawne zir. 4.60, 

KRosya a rewolucya francuzka przez protesora 
B. Dembińskiego, złr. 3. Wydanie Akademii Umiejetnosci. 

Opowiadania historyczne z okolicy Słnczy 
na Wołyniu przez Józefa Własta, z 3 rycinami, złr, 

1.40, oprawne źłr. X. pae 

Ze wspomnień szlacheckich (1Ł51—1264), 50 ct. 
opr. Y0 ct. AT 

Mapa historyczna Rzplitej Polskicj przez J. 
Babireckiego, wielki arkusz starannie kolorowany zAr. 
1.20, podklejony do zawieszania na ścianie złr. 1.60. 

Siudy: polityczne St Tarnowskiego, 2 tomy złr. 
1.80, opr. 3. 

Rycersiwo polskie wicków Średnich, 2 tomy, 
drugie wydabie (odźnaczone przez Akademię lim.), przez 
prof. Piekosińskiego, z rysunkami, złr. 10. - 

Herold Polski, wspaniale wydany i bogato illustro= 
wany zeszyt, poświecony heraldyce. zł. 2. 3 1 

Russie ct Pologne par le comte Leliva. Franauzkie 
wydanie słynnego dzieła, złr, 1,75, (wydanie rosyjskie 
złr. 1.80. polskie złr. 1.00, niemieckie YU ct.) 0 

liroże, sprawozdanie naocznego świadką o przebiegu 
sprawy i procesu, 4U ct. — Toż samo po trancuzku 5U ct. 

Anx pieds de KEmpereur des Russiess. lekst 
francuski, polski i rosyjski obejmuje prosby Unitów po- 
dane do tronu, złr. 1. ZY. 

Mowy Juliana Dunajewskiego w Sejmie i Ra- 


przez ks. 


dzie państwa, obszerny tom, złr. 5. ! C 4 
Rzecz o roku IS6Ł przez Stanisława  Kożiniana, 
Drugie tanie wydanie, za 3 tomy zir. 3, w oprawie 


ałr 4. 
Mnitura odrodzenia we Włoszech przez J. 
Burckhardta, 2 obszerny tomy, złr. 5.60, w oprawie 6.60, 
Cywilizacya, literatur i sztuka w dawnej 
kolonii zacnodniej nad Bałtykiem przez G. Manteutla, 
wyd. drugie illustrowane, brosz. złr. 1.30, opi. złr. 1.60. 
Powstanie w roku 153031 kasztelana Fr. Węży- 
ka 2.50, opr, 3. 


obszerny podrecznik historyi malarstwa naszego, Opra- 
cowany przez Prof. uniwersytetu J, Mywielskiego. złu, 5. 


Studya do dziejów literatury polskiej XIX 
W., 3 tomy, pióra St. larnowskiego, po złr. 23, w opra- 
wie po 2.5U. 

o dramatach Schillera, prelekcye St. 
skiego, złr. 2, w starannej op awie złr. 3.50. 
Wspomnienia o 4. Miekiewiczu przez M. Go- 
recka, (córke wieszcza) 90 ct., w ozdobnej oprawie złr. 1.50. 


'Tarnow- 


Hygiena palenia, podrecznik dla palacych- 60 ct. 
w opr. złr. 1. 

Alkohol i zgubny jego wpływ na życie ludzkie 
przez Dra W. Danielewicza, 80 ct. w opr. złe L20. 
W matordze. (Wspomnienia z martwego domu), tlu- 

maczenie słynnej powieści Teodora Dostojuwskiego złr. 1.60 
Msięże Hotuba czyli Don Kiszot XIX wicku. 
powieść z epoki 1563 r, w 8 tomach Kontrymowicza 
Ogińskiego, złr. 4, w oprawie 5.50. 


i Książki wymienione w tym spisie można także za pośrednictwem każdej księgarni nabyć lub sprowadzić. 


STACJA KLIMATYCZNA 


Janów 


l —twaityrn zZ:stażł 
z największym komfortem. Szesnaście 
widokiem bardzo wygodnie 
tygodniowo lub miesięcznie. 


koju i werandy: lub 2 pokoi, 

mieszkania zupełnie urzadzone. 
Nowo zbudowane łazienki 

pocztowy i telegraficzny w miejscu. 


Pomiędzy Lwuwem i Janowem 


letników z dniem 1 Czetwcą b. r. po cenach zniżonych karty osobiste sezono- 


we, które kosztować bedą : 
II. klasa 

bilet dwutygodniowy złr. 1325 

„ miesięczna 23:25 

„ dwumiesięczny „ 3625 
Pomiędzy Lwowem i Janowem 
tam i mapowrót w niedziele i świeta III 
dnie II klasą 72 ct., II. klasą 1:42 ct. 


położona w uroczej miejsco- 
wości w bliskości Lwowa. 
śród rozległych lasów nad 


=iotel kolejowy 


umeblowanych, 
u | W willach obok hotelu położo 
cia pomieszkania, składające się z + pei i więcej pokoi z kuchni, przedpo- 
chni, 


stawowe i łodzie 
W hotelu czytelnia, fortepian, pierwszo- 
rzedna restauracya, kawiarnia, bilard i kręgielnia. 

Liczne wyvieczki w okolice Janowa. 


stawem 500 morgowym 

urządzony 
pokoi z balkonami z malowniczym 
najmować można dziennie, 
ch są do naje- 


przedpokoju i werandy, wszystkie 


spacerowe. Lekarz, urząd 


zaprowadzone bedą wyłącznie dla 


Ii klasą 

złr. 6.63 

„ 10.20 

„ 18.25 
codziennie kursują 4 pociągi, a cena 
klasą 42 ct, Il klasą 82 ct, w inne 


REUTER 


HZ NA Ledn.1U. 


Spółka komandytowa dia elektrycznych instalacyj 
__ Generalna Reprezentacya dla. Austro-Węgier 
Tow. Allgemeine Elektricitats-Gesellschaft w Berlinie. 
Elektryczne oświetlenie. 
Elektryczne przenoszenie siły. 
Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny: 
Adolf W. Schleyen, inżynier - elektrotechnik 
Lwów, Pasaż Hausmana 7. 
iI KRUOZZCOA EDI ZRKORZIK 
PARKIET Y 
1 posadzki deszczniłkowe 


oraz wszystkie wyroby STOLARSKIE 


jako to: 
drzwi, okna, Krzesła, stoliki ogrodowa itp. 


poleca fabryka parowa 


BRACI WCZELAK we Lwowie 


Poszukuje zakupna większej ilości materjałów a to: brusów sosnowych, dębowych i jaw 
w różnych grubościach i długościach. 
Spółka wydawnicza polska 


w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski 
poleca następujące nowości : 


aa c NIOWCE: Bynsk/2. - 
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W czelnściach piekielnych, 
polskich na krancach Sybiru, powieść tegoż autora, złr. 
2.50, w opr. złr. 3. 

Nowele konkarsowe „Czasu* 10 wybranych prac 
K. M. Górskiego, Micińskiego, Grabowskiego, Totmajera 
it. d., złr. 250, 


Niczyja, najnowsza powieść M. Gawalewicza, złr. 1-80,  £ 


w oprawie 220. 

Mamusie, studya z życia przez H. Glińskiego, złr, 2, 
w oprawie 2-50. 

Pod rodzinnem niebem, powieść Iry. Za tło służ 
ucisk Polaków w zaborze pruskim, złr. 160, opr. zł”. 2. 

Raj świali, powieść hist. z czasów kongresu wiedeń- 
skiego przez A. Jiraszka, tłómaczył prot. Kiczek, złr. 
1.40. w opr. złr. 1.50. 

sprzedany sierota, powieść Sigurda, ze szwedzkiego 
tłómaczona, 80 et, w oprawie złr. 1.20. 

Arem, powieść z czasów prreśladowania chrześcijan za 
Domicyana. Dragie wyd, zir, 2. 

Nie z salonu, obrazki z życia 

mowska), zir. 2, w oprawie zir, 2.50. 

Poezye M. Gawalewicza, z illtstracyami Piotra Stachie- 
wicza, złr. 1.20, w oprawie zir. 1.80t 

Pieśń o ziemi naszej W. Pola, wytworne wydanie 

_28 sztychemi J. Kossaka, złr. 1.40, w oprawie złr. 2, 


przez Tepe (T. Praż- 


Nabyliśmy na własnośc lub wydaliśmy świeżo następujące 
dzieła Ks. Prałata Pelczara, Profesora Uniwersytetu” 
Kazania na uroczystości i święta Najśw. 
Maryi Panny wydanie drugie, pomnożone, 2 obszer- 

ne tomy złr 4. 

Kazania o św. Patronach polskich 60 ct. 

iionterencye apologetyczne o przyczynacii 
niedowińarstwi w naszych czasach i o potrzebie 
z religii. Wyd. drugie złr. 1. 

Mowa na pogrzebie Ś. p. X. Arcyb. Feliń- 
skiego, 20 cr. 

Mowa na pogrzebie á. p. Ks. Kard. Duna- 
jewskiego., 20 ct. 

Pius IX i jego pontyfikat. Wyd. nowe, uzupełnio- 
ne 3 t, zir. f. 

Rozmyślania o życiu kapłańskiem, czyli aset- 
tywa kaplanska. Wydanie drugie znacznie pomnożone. 2 
obszerno tomy złr. 6. i 

Zarys dzicjów Kaznodziejstwa w kościclie 
katolickim. Cześć 1. (stanowi całość). Kaznodzieje 
greccy do IX wieku i łacińscy do XVI wieku, złe. 1°40, 
w starannej oprawie 8, Uzęść 1l (stanowi dla siebie ca- 
lose p. £:) MKaznodzieje polscy str. 401 złr. $. 
W starannej oprawie złr. 3°60. 

Dodatek do części II złr £, w oprawie złr. 1-60. 

Dodatek ten (zabroniony pod zaborem rosyjskim) 
obejmuje wyjątki z przemówień najźnąkomitszych naszych 
kaznodziejów, porządkiem chronologicznym zestawione. 

A Pierwsze w tym rodzaju dzieło w literaturze naszej. 

Zycie duchowne czyli doskonałość chrześcijańska, wy 
danie piąte powiekszone, 2 tomy złr. %:50. 

Goltun 4. Ke Kazania niedzielne ji świąteczne, 
wydanie drugie z życiorysem złr. R. 

Puulsk: 8. Kw. Prof. Uniw. Ernest Renam, jego ży- 
cie i dzieła, wydanie drugie powiekszone złr. 3%. 

Semenenku Liur Ks, Mistyka wedle nauk konferencyj- 
nych, zir- 2:50. 'legoź autora Ojcze nasz, dziesieć 
nauk, złr, 8. 

Czytanki niedzielne dla ludu. Ks, Wąsikie cicza, 
wydanie drugie, I*50. 

Sto rozmyślań o Przenaj. Sakramencie, 50 
ct., ożd. opr. 75 ct. , 

„Módl się i pracuj“, upominek dla dzieci Maryi, 

przyjętych do kongregacyi Maryahskiej S5, Urszulanek. 

Wydanie drugie, oprawne 80 ct, 

Znakomita książeczka dla dorastającej młodzieży 
obejmuje nietylko obowiazki wzgledem Boga, ale i nader 
praktyczne wskazówki w życiu ceodźiennem, n, p. stosunki 
z rodziną, ze służbą, o pracy dla ludu, o pracy umysłowej 
i hzycznej, o gospodarstwie domowem i t. p 


Płyty gumowe 


Sznury gumowe do manlochów, 

Pierścienie guiiowe, Płyty i 

sznury asbestowe, ‘Sznury fe- 

derweisowe i łojowe, Tektura 
ua pakunki itp. itp. 


Alojzy Hiibner 


LWÓW 
Rynek liczba 38. 


O od 


Handel Herbaty i Kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ws Lwswie plac Marjaski I. 10. 


LX 4 t, | Y 
pobyt Wygnańców e: 


Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem 


8. w. 


NIEMOJOWSK:IEGO. 


„Kołokolin* 
- Fabryka gipsu Heleny Bromilskiej 


uprasza Szanownych odbiorców 
we Lwowie i na prowincyi, by wszaiką korespondencyę 
wysyłano pod adresem: 


Jan Bromiiski we Lwowie 
GRAND HOTEL. 


(Zastęprtw nie mam ani we Lwowie 
zni na prowimcyi) 
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KKAKKHAKH KAKKA 


4 M W 
Y g a INe 1 8 5 
S; EN 10 DY N D RU 
Di 
V| AN U 1. Wypoży- 


czanie siewników 


4. Bezpłatna analiza gleby 

na zawartość azotu, kwasu fo- 

sforowego, potasu i wapna. 3 Kre- 
dyt do 12 miesięcy 


A B= Ceny nadzwyczaj niskie. «wy, 
-/ Bliższ e wyjaśnienia daje broszura o używaniu nawozów sztucz 
nych i cennik, który się na życzenie gratis i franco przesyła. 


TOT TAP NZ EN 
Wz NASZ AES: 


TUSZE. 


W zakładzie kąrielowym Św. Anny 
przy ul. Akademickiej IO 


, . r 
nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych zakładów 
zagranicznych 


TUSZE 


w Zakładzie *ąpielowrm św. Anny 
będą niezawodnie dla publiczności pożądaną nowością. 
Temperatura tuszów m:że być dowolnie użytą, 


Kąpiel tuszowa z bielizną 25 ct., W abonam. 20 cta 
kąpiel tuszowa w osobnymi oddziale 40 ct. 


Farby kopostowe gotowe 


szybko schnace, nadzwyczaj trwałe do wszelkiego użytku w gospodarstwie i 
we wszystkich możliwych kolorach 

Farby iakierowe szybko sciną+ Ter gazowy czarny. 

ce dające kulor i sklisty połysk. Ter trzewny brunatny. | 
Farby na dachy. Karbolineum najnowszej ja- 
Farby na dachy olejne i te- kości. 

rowe. Farby fasadowe, 

Lakiery, pokosty, pędzie i szczotki wszelkie gatunki po najniż- 

szych cenach polecaja 


J. Friedrich i A. Beacock 


Lwów ul. Hetmańska 1. 4 obok cukierni Wgo Grossa. 


Przez ©. k. Namiestnictwo koncesysno wany 


ZAKŁAD WODOLECZNICZ: I SANATORIUM 
Dr. A. Majewskiego we Lwowie 


przyjmuje chorych z zupełaem zaopatrzeniem, dochodzą- 
cych do kuracyi, która się odbywa rano do 10-tej i 
popołudniu od 4—6 godziny. Telefon 306. 


Galicyjski bank kredytowy 
począwszy od 1 lutego 1690 wydaje 
4,Asygnaty kasowe 
z 3U-dmowóm wypowiedzeniam i 
3„,AĄsygnaty kasowe 
_ z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obivgu 
,,ksygnaty kasowe 
x 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą: 
pecząwszy od dæma | maja 1890 po +°, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 

Lwów, dnia 3i stycznia 1890, 
Vyreżcya. 
Przedruk nie będzie płacony. 


Dla P. T. malarzy szyldów, pokojowych, lakierników, stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy, kapeluszników, blacharzy i w ogóls wszystkich 
profesyonistów ustanowiłem wyjątkone ceny zniżuae na wszel- 
kie potrzebne materjały, co podaję do powszechnej wiadomości sza- 


nownych PP. Majstrów. 
Główny suład farb i mzteryałów 


Alojzego Hubnera Lwów, Rynek 38. 
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l Rochmis, J. M. Schiitza nast. we 
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KHK 


Jx 
XXXXƏ| Nauczycielka Polka 


do nawozów sztucznych.|] 


Najściślejsza gwarancya za praw- 5 
dziwość, czystość i zawalość fabrykatu.** 


EEE NIEP Ć 


żadanego wynagrodzenia przyjmuje e. k. 
urząd pocztowy Wierzchnia. 
|| Wyżeł ułożony u leśniczego w Ter- 
pentynie p. Niemirów. 


Nauczycielka posiadająca patent, 
wyższą muzyke, języki francuski i nie- 
miecki, poszukuje umieszczenia. Zgłosze- 
nia: Marya, Szmańkowczyki, poczta Ko- 
ledziany. 2-4 

Wszelkie materyały dla gerzelń po- 
leca głowny skład miedzi i żelaza. 


' niesumieuni, podrzędni fabrykanci naśladują etykiete sławnych tutek Nie» | klasy gim. nieukończonej do Vilmej real- 


Lwowie ul. Beimów 34. 8 


Biuro 


a r LJ 
J. Polińskiego 
Lwów, ulica Karola Ludwika 
liczba 5. 
J{|mı do obsadzenia kiika posad dla 
nauczycielsk z wyższym wyksztal- 
ceniem tudzież zn jdzie natychmiast 
mieszczenia bona Niemka ! go- 
rzelnik. 


z dwuletnią praktyką w zakresie 
nauk szkolnych pierwszych 4 klas, 
poszukuje posady. 

Zgłoszenia pod lit. A. J. do Głównej 
gjajencyi Dzienników i Ogłoszeń J, J. Hop- 
casa i A. Salomonowej w Krakowie. 


C. k. aprzywilejow. 


FABRYKA SZKŁA 


tafiowego I zwiercladłowego 
KUPFER & GLASER 
Lwów ul. Kaźmierzowska l. 28 


polecają swe najlepsze wyroby 
krajowe 


Szkła: w taflach 


we wszystkich jakościach i rozmiaraok 
RwInszCKĄ 


Szyby selinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 
7 kolorowe, matowe i w dċseniach, 


| szkło - zwierciadłowe 
j jak i lustra w ramach itp. 
|| oszklemia nowych budowii 
| wykenuje się pod gwaran- 
syą mzjstaranniej 
I diament do rżnięcie szkła. 


= Do sprzedania - 


pszennej roli 82 i pół m., budyn- 
iiiki gospodarcze dobre, piękny i 
obszerny dom w ogrodzie, obok 
las szpilkowy. Cena kupna 16.000. 
Bliższych wiadomości udzieli K. 
B. w Zakopanem, Kasprusie 7. 


. Najlepsze 
Pasy do maszyn 


po najniższych cenach każdej szerokości 
: poleca 


TEOFIL ŁUCKI 


Fabryka Pasów w Mełnie. pocz» 
ta Strzeliska nowe. 
Cenniki na żądanie posyła franco. 


Do desintekcyi 


pomieszkań, stajen, obóz itp. itp. 


Kwas karbolowy surowy. 
Kwas karbolowy biały w „Kry- 
ształach. 
Woda karbolowa, 
Siarczan. żelaza, 
Wapno fenilowe 
Wapnn karbolowe. 
Wapno chlorowe 
polecą 
po cenach wyjatkowo niskich 


J. Friedrich i A. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4 obok 
cukierni Wgo Grossa. 


2.000 pokoi Tapet 


na składzie taniej jak wszędzie 
STORY płócienkowena 
wałeach samoczynnych 


Panom przedsiębiorcom downiczym 
znaczny rabat. 
poleca magazyn 


A. Krzysztofowicza 


Lwów plac Halicki 1. 2. 


Kto 7 BT panów 


Adwokatów 


achciałby osiąść w mieście większym w 
centrum ruchu naftowego i w tym celu 
bjąć kancelaryą przynosząca 6.000 złr. 
etto dochodu, raczy zgłosić się listownie 
od adr, Jan Strzycharski, Kraków, Jagie- 
lońska 7. 


Poszukuje się 


zdolnej panny 


do Magazynu kapelnszy dame. 
skich we Lwowie. 

Pisemne zgłoszenia z odpisem świa- 

dectw i podaniem adresu do L, 1614 Cen- 

alne Bióro ogłoszeń Lwów, Kopernika 

liczba 11. 


-_ Koncesyonowany 
skład i sprzedaż 


a poleca poleca najlepsze gatunki m |. li b 
o dag 7 act znany dyetet. kosme- H E H R A 1 a ja À Y z E u NO denaturowanej 
yezny środe wcieranie) do nadania odporności i K A 
siły ściągnom i mieśniom ciała ludzkiego zwa sto gaye RE Handiowa akademia w ares dia by dła 
i j : re r cone Š zę : sni ny. 
Kwizd ł A Aj ała a wej dł, kg. w wo-|| W akademii rozpoczyna się I5go września b. r. 35 rok p ; y: we workach po 50 kg. 
y p yn pot p: wyd a zł. AA reczku F pół kg Trzy lata A i kurs przygotowawczy dla takich, którzy do akademii po cenach hurtownych poleca 
chong cz : “— Portorico. . . T re jesze rzyjetymi być nie mogą. e i 
znak węża (płyn dla podróżników) zbiór majowy 8— [Gg EE S jeszcze przyję z | ! 4 
, 0 r b b ta 9.50 —,90 4 = £ 
Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany kar czarna 4— Ceylon zielona o. - .10— 1—|| Abituryenci zakładu mają prawo jęz jednoraozć psi ące Aloj zy Hübner 
du nadania odporności i KAC siły po wielkich wy- Melange de London 4%—| s» n Lae Ia a któ par U RESH PŁAZA się powiec  kupiectwu lub rów- Lwów, Rynek 38. 
cieczkach. i i BO rub, ziar. . 10. . rzy pokont skory , 1 -E rj 3 
Cena flaszki | złr., pół flaszki 60 ct. Wysiewka alepa: > perłowa ge 0 RB nocacánic er do ARIA 1  poroztiOKia jak i obszerne |z M wc -i sy A stądydkii 
Ko ŻE aptece. < ay = * Lowe "gii £ ud Bacy RA RH i 10.76 1.08 prospekta udziela Dyrekcya akademii handlowej w Gracu. rolniczdmi i paroletnią praktyka poszuku- 


wiedniej posady. Zgłoszenia pod 


A. E. v. Schmidt, dy. ektor. it. D, S, poste restante Kraków. 


Opakowanie nie liczy Się. 


EB" Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą, 
=. Są ies 5 fabryki Mijdlkówskieh w B fnhryki Fij ish w Biej 7 


s je od 
— Aptaka- obwodowa Koraeuburg pod Wistinióm. 
Redaktor odpawiedzininy: Ludwik Masłowski, 


